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W otwartym boju
Powszechnie znanym jest przebieg 

ostatniego przesilenia rządowego.
Koalicji sejmowej ubyło jedno ogniwo, 

jeden uczestnik. Z wrzaskiem i trzaskiem 
wycofał się klub P. I*. S., odwołując rów­
nocześnie przedstawicieli swych w rządzie.

Zdobywając się na ten karygodnie 
lekkomyślny krok, socjaliści byli święcie 
przekonani, że z chwilą ich ustąpienia 
koalicja się rozpadnie, rząd runie, Polska 
i świat zobaczą, jaka to siła i polega 
w P. P. S, jak trzęsie państwem, jak 
wszyscy z nią liczyć się muszą.

Opozycja rządowa (a więc ^Stronnictwo 
Chłopskiej » Wyzwolenie* i mniejszości), 
uderzyła w ton zwycięstwa i triumfu.

P luto-B ryle zebrali się na paradę 
i z uporem rnanjaków i doktrynerów 
uchwalili utworzenie rządu lewicowo-cen­
trowego, jakkolwiek z braku liczby, a zwła­
szcza z powodu rozbieżności program u 
w łonie lewicy, utworzenie rządu takowego

jest niemożliwością. Wszystkie te i t. p. 
kombinacje, nadzieje i rachuby przekreślił 
Prezydent Rzeczypospolitej, p. W ojciechow- 
ski. W myśl przewidywań i życzeń socja­
listów premjer Skrzyński zgłosił wprawdzie 
dymisję całego gabinetu, jednak Pan Pre­
zydent nie przyjął dymisji rządu, zmusza­
jąc go w ten sposób do pozostania na 
posterunku.

Decyzja Prezydenta, jedyna w danych 
warunkach, słuszna i mądra, wywołała 
oburzenie u P. P. S., a wściekłość u »Chłop­
skiego Stronnictwa

Smorgońscy ci politycy z pod znaku 
Bryla-Dąbskiego uchwalili, wezwać całą 
lewicę do udania się do Belwederu z na­
ganą dla Prezydenta i przestrogą przed 
nieobliczalnemi następstwami pozostania 
nadal rządu w obecnym składzie.

Zaślepienie i obłęd, nie mające żadnej 
miary, a godzące w najżywotniejsze iute 
re&a społeczeństwa i państwa*
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Dlaczegóż to bowiem socjaliści wystą­
pili z koalicji — by  rozbić rząd i co 
w miejsce jego stawiają?

Socjaliści są mistrzami taktyki i wznio­
słych gestów. — Wstąpili do rządu, by 
ratować państwo, poprawić dole ludu p ra ­
cującego w miastach i ma wsi, cóż, kiedy 
reszta koalicji nie zgodziła się na ich pro­
gram, aj, taki wielki, twórczy, zdrowy, 
sprawiedliwy, prawdziwy balsam na wszyst­
kie cierpienia społeczno -p aństwowe.

Tak głoszą i każą wierzyć światu.
A tymczasem w rzeczywistości cały 

ich program streszcza się w żądaniu wy 
puszczenia bez pokrycia 300 milj. zł, co 
jest równoz&acznehi z upadkiem złotego, 
inflacją z jej zgubnemi skutkami, które 
można określić jednam słowem: bankructwa.

Wolno socjalistom stawiać niedorze­
czne programy, żądać ustąpienia rządu, 
dając, jako następcę jego, bezrząd i ehaos, 
ale nie wolno Głowie państwa oraz stron­
nictwom, mającym na oku interes państwa 
i narodu, poddawać się kaprysom, war- 
cholstwu czy terrorowi.

Dobrze, bardzo dobrze się stało, że 
rząd pozostał na stanowisku.

Wykazał to ponad wszelką wątpliwość 
ostatni tydzień obrad sejmowych, dysku­
sja nad prowizorjum budżetowem, w któ­
rej zabierali głos przedstawiciele opozycji.

Już same nazwiska mówców (Łypace- 
wicz, Sanojca, Wasyńczuk) mówią za siebie.

Ale także poseł Diamand, uchodzący 
z a  znawcę życia. gospodarczego i spraw 
skarbowych, przemówienie swoje wypełnił 
polemiką z komunistami, dowcipami 1 ka­
lamburami, zasłaniając niemi zupełny brak 
myśli, treści i konkretnego programu. 
Brak program u zastąpiła opozycja tupe­
tem, a  co gorsza ordynarnym  bandyty­
zmem po l^cznym . — Inaczej nie można 
nazwać deklaracji Bryla, złożonej imieniem 
klubu »Chłopskiego Stronnictwa®, w której 
m inistra Zdziechowskiego i Radwana na­
zwał ministrami złodziei.

Ustąpienie rządu przed taką opozycją 
byłoby zbrodnią przeciwko państwu i zu- 
pelnem poderwaniem powagi rządu i kom­
prom itacją jego w oczach społeczeństwa.

Jo dno jest wyjście dla obecnego rządu. 
Pozostać, nie poddawać się terrorowi, ale 
uchylać przed walką.

Wystąpić śmiało z programem rów­
nowagi budżetowej, podniesienia wytwór­
czości, zmniejszenia klęski bezrobocia i in­
nych dotkliwych bolączek i niedomagali 
naszego gospodarczego życia.

Najgorszą dla rządu rzeczą — to brak 
jasnego, jnocsego programu, który powo­
duje słabość, chw.ejaotó, kiereńszczyzną.

Kiereńszczyzna zaś, a więc owe giętkie 
frazesy i ustępliwość, wszędzie i  każdemu, 
zawsze prowadzi do anaręhji i bolszewizmu.

W Polsce o miedzę tylko Jesteśmy od 
anarcbjl 1 chaesn, nie wolno wląc rządowi 
zwęiać te] między.

f m i ia  zmusić opozycje, ałeby nio 
mllczbioa, zakulisowe, przez Intrygi 1 sza- 
cfeerkt — jak io dotąd Się dziale — obalała 
rząd, loez w otwartym boja, w jawnej walca 
przeciwko programowi rządu — o swój 
program, wówczas bowiem brzemię c~po- 
włedztalneśt 1 za następstwa ebefeaia rządu 
ua nią spadnie, a społeczeństwa zrezamie 
nareszcie, kto w Polsce wytrwale 1 syste­
matycznie działa na jego 1 państwa zgubą.

Jan  B r  oda chi.
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Dwa wywiady.
i  W itos - P i ł s u d s k i^ .

Współpracownik. „Nowego Kurjera Polskiego" 
zgłosił się w dnia 20 kwietnia n. r. do prezesa Wito­
sa. a w kilkanaście ani później do marszałka Piłsud­
skiego z prośbą o udzielenie mu wywiadu w sprawie 
ostatniego przesilenia rządowego.

Wywiady te dały bardzo charakterystyczny wynik.
„Państwo rząd mieć musi" —  oto punkt wyjścia 

dla wywodów prezesa Witosa.
— Rząd w tej chwili istnieje. Jeżeli skład perso­

nalny rządu ulegnie zmianie, to uzupełniony on być po­
winien po linji wzglądów na interesy państwa, a nie 
stronnictw i ich pretensyj.

Dlatego p. Skrzyński, dokonywnjąc zmiany obsa­
dy tek, powinien uczynić wszystko, by jego nowy ga­
binet stanął na wysokości zadania i spełuił swój obo­
wiązek wobec państwa.

Oby rząd przestał wreszcie liczyc się z tymi, któ­
rzy tych obowiązków nie widzą i ich nie czują.

^Partje nie powinny przeszkadzać w przetrwaniu 
ciężkiego okresu przejściowego.

— A co po okresie przejściowym? — zapytał 
sprawozdawca.

Potem przyjdzie rząd silnych ludzi i tęgich głów, 
rząd programu, a nie rozbieżnych interesów poszczegól­
nych klubów.

Za takim rządem poszedłby cały naród. Tylko 
taki rząd będzie mógł uratować nas od kryzysu rządo­
wego i parlamentarnego, a bodaj od kryzysu obecnego 
ustroju państwowego. Próba, jaka się dokona, j'est chy­
ba ostatnią próbą dla tego ustroju.
! . ~  ?

— Nie należy się dziwić tym słowom. Można bo­
wiem rządzić w państwie albo ze społeczeństwem, albo 
społeczeństwem.

P. Witos milczy chwilę, zastanawia się, poczem 
mówi dalej:

— Kio wre, czy obecnie ta druga forma nie jest 
bardziej wskazana. Państwo to jest racja stanu, a nie 
instytucja humanitarna, więc myślę, że społeczeństwu 
jest potrzebny simy rząd, któryby się nie liczył, po­
wtarzam, z interesaiL' partyj.

Z kolei posłuchajmy, co w tej materji mówi Pił 
sudski.

—  W czem widzi p. Marszałek źródło obecnego 
kryzysu parlamenl ąrnegg? — zapytuje sprawozdawca 
„Nowego Kurjera Polskiego".

— Według zasady ustioju parlamentarnego —  
odpowiedział Piłsudski — rząd rządzi — sejm sądzi. 
Zasada parlamentów, kiedy dawały one zdrowie ludzko 
sci, polegała na tem, że Istniała władza wykouawcza, 
która była sądzona przez wybrane ciała, zwane parla­
mentem. czy sejmem. Wtedy zaś, kiedy zaczęła się cho­
roba, t. j. zanik podziału między tem, co jest władzą 
wykonawczą a władzą sądzącą tę władzę, musiało za- 
niknąć poczucie sprawiedliwości, gdyż niema jej tam 
gdzie nikt za złe czynności nie odpowiada. To jest 
charakterystyczna cecha kryzysu parlamentaryzmu wszę­
dzie. U nas kryzys parlamentaryzmu zaznacza się bar­

dziej, niż w innych krajach, niatego, że naród cały — 
powracając do niepodległości — związał za dużo na­
dziei z tem, co my nazywamy sejmami i dlatego i  wię­
kszą goryczą, niż gdzieindziej, odczuwamy doznany 
zawód,

— Czy pan Marszałek nie widzi dróg wyjścia 
z kryzysu?

— Z tego, co powiedziałem —  mówi Marszałek —  
wynina, jasno, że trzeba oddzielić ściślej rząd, który 
mnsi być odpowiedzialny, od prób nisodpowiedzialnego 
rządzenia. To, zdaniem mojem, na długo wystarczyć 
może.

— Więc ścisłe rozgraniczenie kompetencji? —  
wtrącamy.

—  Tak jest! Rządy muszą być sprawowane indywi­
dualnie i dobierane pod kątem indywidualności ich wy­
konawców. Natomiast próby rządzenia zapomocą jakichś 
grup ludzkich, zapomoca d&juiy na to 444 posłów i 111 
senatorów prowadzą do niepożądanych celów.

Zawsze twierdziłem, —  ciągnął Marszałek — że 
wszelkie próby ze strony rządów zdobycia sobie siły 
przez wysiłki zadowolenia wszystkich — nigdy się nie 
udadzą. Siła bowiem zawsze chce być odpowiedzialna 
za siebie. Siła nie maże liczyć się z tem, co się komu 
pudoba, a co nie podoba. Gdy frymarczy, gdy zaczyna 
się wahać, gdy się załamuje, przestaje być siłą, prze­
staje być rządem.

Zestawiając wywody prezesa Witosa z wywodami 
marszałka Piłsudskiego, widzimy, że obaj dochodzą do 
takichsamych wniosków.

Można rządzić w państwie albo ze społeczeństwem, 
a więc z Sejmem, o ile ten stoi na wysokości zadania, 
t. j. sądzi, lecz nie rządzi —  albo społeczeństwem —
0 ile Sejm chce być rządem, spełniać funkcje wyko­
nawcze.

A ponieważ właśnie nasz Sejm jest chory na tę 
chorobę, przeto zachodzi konieczność, by rząd stworzyli 
silni ludzie, którzyby się nie liczyli z tem. co się komu 
podoba, a co nie podoba, którzyby się nie wahali, nie 
załamywali, lecz twardo, nieugięcie spełniali swój pro­
gram, oparty o rozum, mający na celu wyłącznie inte- 
rds państwa.

Wniosek z tych wywodów jeden: Ludzie silni na 
front, maruderzy, niedołędzy do hinterlandu'

Czy takie będą konsekwencje wywiadów Witosa
1 „Piłsudskiego" niewiadomo — natomiast pewnem jest, 
że dla tegosamego Nowego i wszelkich innych poran­
nych i czerwonych Knrjerów poglądy Witosa są wste­
czne i reakcyjne, a on zdrajcą demokracji i postępu, 
natomiast Piłsudski, wyrażający równobrzmiąee poglądy, 
pozostanie sztandarem postępu i demokracji.

Taka to już logika i etyka polskiej lewiey — 
P. P. S., „Wyzwolenia" uc i oczywiście najskrajniej­
szego skrzydła polskiego postępu, t. j. komunistów i ich 
trabantów, „stronnictwa Chłopskiego" i Niezależnej 
Paitji Chłopskiej. )an Brcdacki.

734 2 2

B r  A l e k s a n d r  A n s ł e r n
przeniósł kancelarję adwokacką

x JisTa tfo Brafeowa, gŁ 6. f e l  1502.
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Ustawa 
0 równowadze budżetowej.

Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy o równo­
wadze budżetowej, a na komisji budżetowej Sejmu 
w dniu 27 kwietnia b. r. minister skarbu uzasadnił 
szczegółowo ów orojekt.

Jakże się prz°dstawia niedobór w budżecie na 
rok bieżący, względnie za czas od 1 lipca 1926 do
1 lipca 1927 i jakie minister podaje sposoby równowagi?

W budżecie, przedłożonym przez rząd w listopadzie, 
deficyt wynosił 202 miljony zł. Ponieważ komisja bu­
dżetowa Sejmu zmniejszyła wpływy z podatków z ceł 
o 25 milj. zł, a podniosła w niektórych innych wpływy 
o 15 miłj. zł, wobec tego deficyt 202 milj. zł powiększa 
się o 10 milj. zł.

Różnica w obliczeniu kursu walut w zakresie bu­
dżetu ministerstwa skarbu i ministerstwa spraw zagra­
nicznych wyniesie około 30 miljonów zł. Przywrócenie 
pełnych poborów urzędnikom od 1 lipca 1927 pociągnie 
wydatek 24 milj. zł.

Łącznie preliminarz budżetu za czas od 1 lipca br. 
do 1 lipca 1927 wykazuje deficyt 266 milj. zł.

Na wyrównanie tego deficytu budżetowego ma 
złożyć się: a) zmniejszenie wydatków i b) powiększenie 
źródeł dochodów istniejących.

Ad a)
Celem zmniejszenia wydatków wprowadza projekt 

ustawy:
1) Na okres dc 1 czerwca 1927 r. zakaz przyjmo­

wania do służby państwowej kogokolwiek, co łącznie 
z nieobsadzeniem posad da 8 milj. zł.

2) Nieznaczne zmiany w zakresie ustawy emery­
talnej i ustawy o rentach inwalidzkich, co zmniejszy 
w budżecie sumy na renty inwalidów i emerytury 
o 15 milj. zł.

3) Zmniejszenie wydatków: w budżecie minister­
stwa spraw wewnętrznych o 5 milj. zł (osobowe), mm. 
skarbu o 2 milj. zł (osobowe), min. kolei a 20 milj. zl.

4) Zmniejszenie wydatków na wojsko z 563 miljo­
nów zł na 540 milj. złf a więc o 23 milj. zł.

Ad h)
W zakresie podniesienia dochodów:
1) Podniesienie wszystkich opłat na rzecz skarbu, 

z wyjątkiem opłat, wynikających z podatku majątko­
wego o 100/0, co powinno dać 65 milj. zł dochodu.

2) Podwyżka dochodu z monopolu spirytusowego
0 50 milj. zł.

3) Stempel od podań 5 mili. zł, opłaty dla legi- 
tymacyj 1 miljon zł, od przyrządów oświetleniowych 
5 milj. zł, podatek od zbytkowego przemiału mąki 
10 milj. zł, podatek od artykułów zbytku 5 milj. zł.

Pewne specjalne drobne opłaty kolejowe, pocztowe
1 inne powinuy dać specjalny fundusz na bezrobocie 
około 12 milj. zł.

4) Fodwyżka taryf kolejowych o 30 milj. zł, prze­
wozy kolejowe mają dać o 29 miH. zł więcej.

Łącznie zatem pozycje pod b) powinny dać 203 
miljony zł, a odliczywszy 8 milj. zl na bezrobotnych, 
otrzymamy 195 milj. zł; pozycje pod a) mają przynieść 
73 miij. oszczędności.

Zsumowanie 195 miljonów zł owych dochodów 
i 73 milj. zł oszczędności daje 268 milj. zł, które po­
krywają deficyt budżetowy 266 milj. zł. Oczywiście tak' 
owe dochody, jakoteż deficyt przedstawiają się w spo­
sób powyższy narazie na papierze, żeby stały się rze­
czywistością musi ustawa być przez Sejm i Senat 
uchwaloną a życie potwierdzić słuszność przewidywania 
ministra skarbu.

Do ustawy tej wrócimy gdy przyjdzie pod obrady 
komisji i Sejmu. J. B,

Dawno już nie Irałem z takim wstrętem pióra do 
ręki, jak dziś, kiedy mam złożyć sprawozdanie z obrad 
sejmowych za ostatni tydzień.

Na czoło spraw wybija się projekt ustawy o pro- 
wizorjum budżetowem aa okres od dnia 1 maja do 
30 czerwca b. r.

Sprawozdawca poseł Ryraar uzasadnia projekt:
W pierwszeru półroczu 1925 r. rząd miał docho­

dów 1.024,000.000, a w tym roku za ten czas ma 
o 285,000 000 mniej, zresztą i w roku ubiegłyiuwdo-. 
chody te nie wystarczyły na pokrycie wydatków, które 
wyniosły o 5,000.000 więcej. Wydatki w pierwszem pół­
rocza b. r. przewidywane są o 148,000.000 mniejsze, niż' 
w roku ubiegłym, mimo to jednak deficyt jest duży,' 
a na maj i czerwiec wyraża się sumą .42,000. >00. Na 
zmniejszenie go wpłynęły pewne dochody z kolei, usta­
nowienie nowych opłat i przewidywane lepsze wpływ;, 
z dotychczasowych. Tendencja do zmniejszenia deficyty 
jest widoczna, gdyż preliminowane deficyty okazują się 
w ostatnich czasach mniejsze znacznie od rzeczywistych? 
Kredyty prowizorjum budżetowego za czas od I-go' 
m3jado30-go czerwca b.r. wynoszą sumę 308,380 675zł  ̂
na administrację, 2,625.000 zł. na przedsiębiorstwa, ra­
zem 311,006.675 zł. Na nadzwyczajne wydatki przewH 
dziana jest suma 25,000.000, z czego nie wszystko idzie 
na inwestycje, ale i na pożyczki samorządowe, dla 
osadników, na straż pograniczną, budowę szkół i t. p'. 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej otrzymuje
2,350.000 zł., z czego 600.000 na fundusz dla bezro­
botnych, reszta zaś dla Samorządów. W kwietnia 22 
miasta otrzymały 2,200.000 pożyczki 6 % na trzy latał1 
Art. 3-ci przewiduje 4,000.000 na inwestycje, które będ^ 
pokryte ze specjalnych oołat na kolei, poczcie i w mo-j 
nopolach. Analiza wszystkich cyfr upoważnia do wnio­
sków, że skarb wkroczył w ostatni okres przejściowyj 
przed dojściem do równowagi. Troską jest możność po­
krycia wydatków na 1-go maja, lecz rzeczywistość oka­
zuje się lepszą od przewidywań, gdyż deficyt jest o 24 
miljony mniejszy od spodziewanego. Pomysł pokrycia go' 
jednorazowym podatkiem został, niestety, zaniechany, 
aczkolwiek był zdrowszy od pokrycia deficytu bilonem?

Bilans handlowy dał w ora wazie w pierwszym1 
kwartale 175,000.000 nadwyżki, gdy w roku ubiegłym’ 
było 179,000.000 deficytu, lecz nadwyżka ta zmniejsz* 
się stopniowo od stycznia do marca, a w kwietniu mamyj 
już na rynku mąkę amerykańską. _

Stan Banku Polskiego w dniu 20-go kwietnia 
w porównaniu z 31-szym grudnia wykazuje obniżenie' 
zapasu, złota o 22,000.000, lecz pogorszenie te przypada
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tylko ®a ptąnatŁ; ®d ajgt czasu itwdąpiła pen d & ■pK 
prawa, zwłaszcza w ostatniej dBkaazie, lecz mimo to' 
zapasy te są uielostńteczne, ©bieg: banknotów ale w y­
kazuje w tym .okresie większych różnie, umknięto emisji 
bilonu i nie wyprasczeno innego srsJfca obiadowego, 
wieie więc rzeczy świadczy » BSfeopnrowej naprawie, a b  
Jeden zły krok może wszystkie zamierzenia zniszczyli, 
a krokiem bym byłaby zgoda aa nflucję. Apeluje do 
Iżby o szjbkie uchwalenie prowizorjum budżetu i jjtaw  
sanacyjnych.

W- ro/jprawie zabierał głos imioniem P. Ł*. S. po­
seł Diamand. Izba spodziewała się usłyszeć owe ważne 
powody, ktihtt zmusiły SP.P.S. de wystąpienia z koalicji 
i  przejścia do opozycji.

Ź przemówienia przedstawiciela P. P. S. biło oskar­
żenie o lekkomyślność i bezmyślność, jakie P. P . S. w y­
kazała ostatniem swem posunięciom.

Stary, wytrawny pailameiitttrzygtą oprócz para 
ogólników i  dowcipów, nie umiał, n ie  potrafił uspra­
wiedliwić postępku swego klubu. Przynajmniej jednak 
rozweselił Izbę ten tłusty przedstawiciel chudego pro­
letariatu.

natomiast to, co mówił STasyńczirk imieniom ©kra 
ińców. Taraszkiewicz imieniem Białorusinów, Warszaw­
ski hnieaitm komunistów było nudnem pov tórzeniem 
tych Bamycb żalów i zarzutów, które już ty le  razy nie- 
sprawiedłiwio z trybuny sejmowej roztaczali.

Oczywiście sem  ich przemówień jednaki:
„Precz z rządom! precz z państwem polskiem!“
„Wyzwolenie8 desygnowało na mówcę contra ad­

w okata Łypacewicza, 1 akiego ludowca, co te poza ro­
gatki Warszawy głowy nie wychyla, żyta od pszenicy’ 
  - -  " --------------

lW ^ABYSLAyT. BEYMONT,

Z A  F R O N T E M . i’
(Ciąg-ŁłJwtf). 3 ;

Jlmuk posłnsaniie fta<»tąpit rodzica i  sial tym ań- 
mvm ruchem siewców całego świata, tsuc astmo i&k- 
ojciec, kolebiąc się ze strony m  uronę, sial towiw, 
plkuraitnie, .cierpliwie i .spokojnie.

Michał Kozioł t*paglądnl za mm uważnie i dłu­
go.. ale mgle, jakby go ogaimęla senność.., chciał się 
aerwać... chciał coś wołać... wytężał ocgy... noc mu 
przyslaiiiiafci wszystko... noc gasiła światłości...

Chłopak był cora-z dalej... już cieniem się wyda­
wał, l^klyni, dalekim cienieni, a każdy gramot armatni 
iudeizał go prosto w  serce, rozrywał ma ćwierci, zabi­
ja ...

Naraz Kozioł sprostował arę, -eoś zabełkatul, rez- 
krzyżował ręce i pa.II twarzą w czarną, spulchnioną 
aiemię, jakoby w matczyne miłujące objęcia,

A Jasiek. siał niestrudzenie,, . •

®r„ien by ł wy padł przykry, ełnirTrcy i wicjny, 
S %o tego już -od sam ego świtania grzmoty a,cBiat r/zon a. 
jgaiły się % m imity fflft aaraatę. D ygotała eiem ia. z rcz- 
jjowtttyicfc m rm i-sy p a ł«fcę i*t .aimzy* y  € lę k .w *  
jjggljy. (?&"><« kzuM a-l

mzeznać nie omie, pozutem na -srcrydłkiem s ię  ifonunuę, 
bo "iczego debrze się nie nauczył.

dtronnicłwo chłopskie wysiało na trybunę adfwr- 
nęgo finansistę z  Połonin —  Banojcę.

Ten, mając w swej głowie bigos ii b ła g a ń , na­
zwał działalność rządu bigosem i bałaganem, a  h ie ly  
w trakcie jego przemówienia wszedł na salę minister 
‘skarbu, Zdziechowski, zapytał go, kiedy zaprzestanie poi 
pirrać złndz^i.

W  pomoc Józiowi Sanojry przyszedł poseł Pola­
kiewicz, nazy wając ministra —  mrnkttrem złodziei.

Zato został przywołany praez urzędującego wice­
marszałka Daszyńskiego do porządku, z zapisaniem € e  
protokółu.

Po chwili wbiega ntf trybunę Bryl i  imieniem 
„Klubu chłopskiego8 odczytuje deklarację, że klub taty 
solidaryzuje się z posłem Polakiewiczem i  podtrzymuje 
thfiigę, Tzneoaą w twarz ministrowi, że tenże jest złodziej 

Tak zawsze bywa, gdy do porządnego lokalu wpu­
ści się nierogacizną—  zanieczyści i canietbłtń wszystko, 
Pogratulować Dabskiemn klubu! I pomyśleć, &e ten 
człowiek był kiedyś wiceministrem, a pierś jege zdobią 
wysokie rudery Bzeczypospolitej polskiej i fraareuskiaj, 

Wstyd mu było samemu, wysłał więc przyjaciela 
‘Bryla, jake, Ae tea doskonale Toznme się na złodi iej- 
stwach, .przez tyle lat praktykując u dra Gągatka.

Druga sprawa, projekt ustawy o popierania prze’ 
mysłu cynkowego narobiła dużo ¥ rzewy ze strony le­
wicy i dała pretekst do wylania kubła pomyj na Pi*- 
stowców, że robią prezentu przemysłowcem kosztem 
biednych chłopów, oczywiście za wysoką łapówkę.

Sroga bitw a w rzała za czarną, niedaleką ścianą 
borów. Z przeszywającym wizgiem leciały w ada *all 
od pola i raz po raz try ska ły  z bielonych zagonów fon­
tami y b u ty  eh dymów, ziemi i spraszających trzasków . 
Niekiedy wiatr -praynosił jalkóby żelazne .gdakania -k*- 
rabmów maszynowych, to  jakieś obłąkańcze wyhuóhy 
nagłych ryków. 11

W  taką właśnie porę, jeno już o d o b y c i it il  i, 
tu  szal z pod kościoła orszak pogrzhjawy.

Michada. K.rrifta 'wyprowadzano ua cm jm tm , że 
m ‘ś gospodara był na wSóce, że pad ł n a  roli pray *ib«» 
cle, jako  ten praw y żohrierz, i  że miał 'ludzkie irwaia- 
nie, to bez maiła w szystka wieś ściągnęła na pogrzeb, 
Nawet sam  .diziedzic przyjechał.

Tiuanrię złożyli na wazie, zaprzężonym w kula­
wego kania i nędzną la  owinę. Jaińei; powoził, a  SFfcłjai 
łowa, ledwie już zipiąc z płaczów i zgryzsit, ■‘OislełJą 
się za póikoszlcami. 1

N a ‘.czele orszaku za targała  się żałobna ctłjrą- 
giew, pokazująca ■straarKwą «n ie ić  z kosą w  piaze** 
lach, za  n ią ezedł ksiądz w czarnej kapie i  łysy  jjn^Ur 
nista x  książką w ręku. *

Ksiądz zaśpiewał po .łacinie, przywtórzyl .mu w - 
ganiista i  wraz wykręcili z koedielnego Wbejśew, ku 
cmentarzowi. Widnkuł wdała, n  końea dragi,, ®a wsgór- 
k ii pod lasem, kępami iaalyoh brzóz i  jwrhyłtmycfi 
krzyżów. c  i " t -

‘Pęknięty  dzwipą zafedtetni * •nlbf. ęgą
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O cóż się w tej ustawie rozchodzi? Jak wiadomo, 
przemysł ua Górnym Śląsku zamiera, przybywa bezro­
botnych, którzy pochłaniają krocie zasiłków, w dodatku 
Niemcy śmieją się i triumfują, że Polacy nie unieją 
sobie dać rady ze skarbami Górnego Śiąska, dlategi 
tenże należy im odebrać. Między innemi jest tam duży 
przemysł cynkowy, który nie może się rozwijać z braku 
kapitału.

Przedsiębiorstwo amerykańskie Hari imana zgo­
dziło się na udzielenie przemysłowi cynkowemu znacz­
nych kredytów pod warunkiem uwolnienia tegoż na pe 
wien czas od obowiązku placeuia podatku majątkowego. 
Warunek ciężki — mając jednak do wyboru —  mieć 
bezrobotnych i niemożność ściągnięcia podatków, a przy 
uruchomieniu przemysłu zatrudnić bezrobotnych i prze­
stać im płacić zasiłki, Większość Sejmu zdecydowała się 
na uwzględnienie waruukn owego przedsiębiorstwa.

Kto jest przeciwnikiem zasiłków dla bezrobotnych, 
pochłaniających do 12 miljonów zł miesięcznie, ten 
musi stanąć na stanowisko, jakie zajął rząd, przedkła­
dając projekt odnośnej ustawy.

Rzecz charakterystyczna, że przeciwnikami tej 
nstawy są Niemcy w Berlinie, jak wynika z oświadczeń 
ich w Landstagu.

Także Niemcy w Sejmie polskim glosowali wczo­
raj z lewicą, znak to najlepszy, że ustawa ta im nie 
na rękę, cały więc wrzask lewicy naszej leży w inte­
resie Niemiec, nie Polski.

Następne posiedzenie Sejmu dnia 5 b. m. o 4 po 
południu.

Diaczogo Plutc-Bryle lgną dc i>ols;ewizmu?
Doskonałym znawcą Rosji i jej stosunków jest 

prezydent Rzeczypospolitej Czechosłowackiej, dr Tomasz 
G. Masafyk, wielki uczony, autor dzieła „Rosja i Europa".

Podczas przewrotu bolszewickiego przebywał w Rosji 
i naocznie przyglądał się rewolucji i jej twórcom. Sąd 
swój o bolszewiźnie wyraził Masaryk k^kakrotnie.

Z przemówień jego w rej mateiji powtarzamy 
charakterystyczne ustępy:

„Bolszewicy — stwierdza Masafyk — głoszą re­
wolucję czasów dawniejszych, niekulturalnych, absolu- 
tystycznycli, przyzwyczajonych do gwałtu. Lenin i jego 
zwolennicy reprezentują ekonomiczny i kulturalny pry­
mitywizm, zacofanie niepiśmienuego chłopa rosyjskiego 
(muzyka).

Dla większości bolszewików rewolucja jest bo­
żyszczem, dogadza bowiem ich umysłowemu i moralnemu 
niewyrobieniu. Rewolucja staje się dla nich,'ce'em; admi­
nistracyjnie pracować nie potrafią, pragną więć tak 
zwanych wnlkich czynów, a chociażby tylko gestów 
i słów. Bolszewicy uosabiają właśnie w całej pełni tą 
niższą epokę kulturalną, gdzie tak praca, jak i praco­
witość me mają wartości.

Bolszewicy nie potrafią pracować, potrafią tylko 
zmuszać do pracy, ustrój Dolszewicki wprowadził nie­
wolnictwo burżnazji, i to bnrżuazji określonej tak bar­
dzo dowolnie, że wprowadzono właściwie niewolnictwo 
robotników.

Dyktatura bolszewicka nie jest to dyktatura pro- 
letarjatn, ale dyktatura nad proletarjatem, dyktaturą 
znikomej mniejszości ludności rosyjskiej nad ogromną

Droga prowadziła (szeroka, miejscami -grząska 
i pełna kałuż. Siedziały nad nią rzędy topoli, podobne 
iokaleezalym dziadom, w yciągającym  odtrącone ku ­
lami, żałosne kikuty gałęzi i wierzchołków.. Niskie łą­
k i sdwiły się rozlewami, na suchszych, miejscach żół­
ciły  się kaczeńce i wybuchały zielone chmury wierzb 
i łozin.

W iatr szumiał górą i ■ za; wie wał gorzkim i gryzą­
cym  zapachem spalenizny.

Huk arm at nieustannie szarpał powietrzem, jeno 
.iw krótkich przerwach słyszeć się daw ały świergotania 
/skowronków i jakieś głuche, dalekie tętenty.

A skoro kondukt, przebrnąwszy biota, jął się 
podnosić na wzgórze, kule zabrzęczały m d  głowam 1', 
niby te uprzykrzone osy. Ten i ów przyginał się nieco, 
Wtulał głowę w ramiona i spozierając n a  boki. ruszał 
prędzej i jakby zdeterminowany na najgorsze. 
Ś t/ach  jednak zaczął podnosić włosy, ściskać gardła 
i plątać nogi. Zaszemraly gorączkowo pacierze, że­
gnano się skwapliwie i bito w piersi, aż jakaś kobieta 
zaintonowała „Kto s'ę w opiekę'1. Zbili się w kupę, ni­
by cwce przed wilkiem, gotującym  się do zbójeckiego 
skoku, zasie dziedzic, trzym ający się na stronie, przy­
suną! się również i zaśpiewał z drugimi.

Śpiewali coraz mocniej, ufniej i rozgłośnej, jak ­
by pragnąc zagłuszyć arm aty i te krew  mrożące w ży­
łach, straszne warczenia nadlatujących pocisków i wła­
sne trwogi, szarpiące sercami. Bowiem chwilami zry- 
jwąly się prawdziwe orkany grzmotów i  kule padały

tak często, że w polach nieustannie wybuchały słupy 
dymów i ognia, zaś w szarem, przemglonem powie-.’ 
trzu nad horami wiły się skręty  krwawych błyska wić.

Pleśń-podnosiła się zwolna dc krzyku, nabrzmia­
łe g o  błaganiom rozpaczy, szli już coraz prędzej i wy­
lękłe oczy, jak pobłąkani ptakowie, krążyły bezradnie.

Naraz pocisk uderzył niedaleko w łąkach, obry- 
zgująć wszystkich biotem i wodą. Zamarła pieśń, zda 
się skamienieli w  miejscach, nadsłuchując z łomotem 
serc uderzenia kuł w topole, niby zawziętego kucia 
dzięciołów. Nim ochłonęli, już drugi, jakby dobrze 
mierzony, trzasnął w topolę, rozdzierając ją  n a  strzę­
py. Zwaliła się z jękiem na- drogę. W szyscy pierzclmęii 
w najdzikszym popłochu. Jeno ksiądz pozostał na swo- 
jem miejscu, śmierć tańcow ała-w raz z chorągwią. Ja . 
siek powoził, a  Michałowa głucha i ślepa na w szystko 
szła samotnie, trzym ając się kurczowo trumny.

Cmentarz, na który wreszcie dociągnęli, srożył 
sie w zapamiętałej bitwie z wichurą. Szuin drzew był 
jak  morze wzburzone. Poświstywały złowróżbnie kule. 
Ogromne brzozy podarte pociskami, całe w strzępach 
i ranach, zmagały się z wiatrem. Białe kolumny chwiały, 
się na  wszystkie strony, bijąc dlugiemi gałęziami. 
Wierzby, podobne zielonym obłokom, biły się rozpacz­
liwie o mogiły. Szumy drzew i wichru głuszyły chwi­
lami odgłosy biiwy. Ale sam cmentarz dawał obraz 
okropnego pobojowiska. W szystek był jakby rozstrze­
lany. Straszliwe pociski pootwierały mogiły, że na 
każdym kroku czarniały głębokie wyrwy, pełne biota,
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większością (600.000 nad 150 miłjonami). Przywódcy 
bolszewiccy z jednej strony ukrywają się za plecyma 
mas, a z drugiej roszczą sobie prawa do przywództwa — 
bez zgody mas i naa masami.

Tak postępują typowi demagodzy
Masa bolszewicka, a przedewszystkiem ci, którzy 

przyłączają się do niej z wyrachowania, jest ciemna; 
przywódcy bolszewiccy są po większej części tylko 
półinreligencją“.

Masa bolszewicka jest ciemna (muzyki).
Czyż dziwić się wobec tego, że nasze polskie 

muzyki Berki, Dury, Łaskudy, Pluty tak lgną do bol- 
szewizmn?

Przywódcy— Indzie jednej książki, półinteligencja— 
akurat, jak u nas Wojewódzki, Balin Cieplak. Są także 
inżynierzy Bryl, Pawłowski, redaktor Stapiński, twórca 
i propagator kościoła narodowego, dopóki dolary na ten 
cel płynęły z Ameryki.

Dziś, skoro dolary przestały napływać, wyznawcy 
kościoła narodowego zostali skazani na własną kieszeń 
i  zostawieni swemu losowi - spółka Bryl, Pawłowski, 
Stapiński robi w boiazawiźmier „byle.łraudel szedł".

1  że za dojście interesu Lego do skutku Polska 
musiałaby zapłacić utratą niepodległości — to drobnostka, 
której ni© bierze się w rachubę. Takt już widać los 
Jej - -  musi mieć swoją Targowicę, która uważa ojczyznę 
aa postaw sukna, przeznaczonego do rozszarpania i do 
sprzedaży najwięcej ofiarującemu. Byle handel szedł.

Niedoczekanie wasze, draby! Lud polski wie, że 
Poiska, ro skarb i świętość, której nie pozwoli szargać 
i  rozkraść spółce muzyków, półinteligentów i łotrów 
z pod ciemnej gwiazdy. Ignacy Rózga.

Co mamy do zrobienia?
Gdzie się dzisiaj ruszyć, słyszy się tylko narze­

kania. Narzekanie i bezsilne załamywanie rąk  jest 
oznaką słabości. Panine, że kto nie chce, by stać się 
silnym ten nim nie zostanie. Bo też nie widać u  nas 
żadnej roboty, któraby nosiła znamiona siły. Dlaczego 
u nas nie zakłada się współdzielili handlów o-rołmczych?, 
Jakiż handel, czy rodzaje handlu mamy w swoim ręku. 
Ile znajdzie się wsi takich, któreby nwgty pochlubić 
się, że m ają „Domy ludowe" u siebie, Zamiast tego je­
dnak mamy karczm y i sklepy żydowskie, które są po­
wodem -i przyczyną całej masy procesów w sądach. 
Wyrzucamy często pieniądze na różne, niepotrzebne, 
rzeccy na modne tendeckie ubrania, które zupełnie wy-, 
parły 'starodawne, piękne stroje, które były dzieleni 
naszego rodzimego przemysłu. A cóż mówić o kultu-i 
rze rolnej? Jeżeli naiwet ktoś na swoim parozagonowera 
gospodarstwie chciałby stosować nawozy sztuczne, to  
WiObec nieskomasowania gruntów, sztuczny nawóz dro­
go zapłacony, jak czasem popadnie, spływa bruzdą, nie 
przyczyniając się lo użyźnienia roli, Ogólnie słyszy 
się narzekania, że 'czytelnictwo po wsiach wpada. Mo* 
żitaby ze Świecą przejść nie jedną wioskę i ńietyilko żo 
nie znalazłoby s :ę gazety politycznej, lecz nawet' rol­
niczej, k tóra przecież nie gdzieindziej, jak tylko po 
wsiach powinna być czytywaną. Musimy dzisiaj pamię­
tać o jednem, żc poza wlasnem gospodarstwem, powin­
niśmy być pełnymi gospodarzami własnego państwa* 
a wysiłki nasze powinny iść w tym kieruuku, by nie* 
tylko wzmacniać.swoje gospodarstwo, lecz i cale pań!-

kości, spróchniałych trumien i jakichś szmat pluga­
wych. Wojna przeorała go pługiem śmierci i zniszcze­
nia. Krzyże z poutrącanem i ramionami walały się po 
drogach kalekie i jakby konające. Kaplica, w której! 
oh# w ano dziedziców, stała w ruinie, prawieczny dąb,] 
rozdarty  do korzeni, zwalił się na nią i pokrył sobą.' 
J ak b y  chciał bronić od ostatecznej zagłady własnym 
tropem. Sam cmentarz konał, a śmierć w yła triumfal­
ną, pieśń na żałosnych rumowiskach. Jeno żołnierskie 
mogiłki za kaplicą, ciągnące się rzędami, jednakie 
w szystkie i jakby pod komendą niskich, białych krzy­
żów, leżały oszczędzane przez kule.

Obok nich pochowano Michała Kozia,

IV

Po odsunięciu się bojowego frontu, roboty było 
tyle, że niewiadomo, co  było pilniejsze. Wiosna się też 
ustaliła na dobre i szla aszystkiem i stronami. Sady 
stanęły  w kwiatach, ruszyły oziminy i bsychaly dro­
gi i m okradła. Przyszły dni ciepłe, słoneczne, skowron­
ków er ił świergotami przejęte i lubością dyszące, że 
wszys tko rosło -w o czar h,

Gala wieś w yrypała się w pole. Od świtu do nocy! 
huczała wytężona, ciężka praca. Od świtu do nocy ora­
no, siano i sadzono. I od świtu do nocy wrzały po dro­
gach i polach krzyki dzieci, granie piszczałek, ua- 
eaczekiwanie psów i ptasie śpiewania. A od krańca do 
krańca, jak  tylko można było dojrzeć, wszędzie gm©-.

rali się ludzie, -chodziły pługi, wlokły się brony i * pa­
dały w "zarne role złote deszcze zbóż, że ani jeden za­
gon, an i jedna skiba nie pozostała odłogiem. Pracowa­
no końmi, pracowano krowami, a komu i tej żywiciela] 
ule zostawiła wojna, sam się zaprzęgał do pługa i  kran 
ja ł skibę za skibą. We wsi umilkły swary i kłótnie, b(H 
wiem każdy jako ten żołnierz staw ał na zagonie i ro­
bił święcie, do ostatniego tchu, co mu przykazywała 
wiosna i ta ziemia rodzona.

I żeby nie te  okopcone komicy, sterczące z roz­
kwitłych sadów, nie te żałosne rumowiska chałup i ni© 
to nocami słyszeć się dające grzmoty dalekie arm at, 
to aniby kto pomyślał, żo tędy deptały srogie stopy 
wojny. Rumowiska, okopy i mogiły zarastały bujną 
traw ą. Trzyiem wieś leżała zdała od większych trak ­
tów, więc tylko niekiedy zaglądały do niej patrole ko-! 
żackie i przeciągały jakieś zabłąkane oddziały. Od gra­
bieży postojów i rekwizycji bronka ją  kompletna 
m iru . Czasem też Wałek przynosił jakieś wojenne no­
winy, opowiadając je ludziom powracającym o zm ierłi 
cliu z roboty. i

—  Nie wywołuj wnika z lasu —  ostrzegali suroi 
wo. —  Wojna )>oszla sobie od nas, to nie daj Bóg, aby, 
miała jeszcze powrócić. — I przytem żarliwie się żOa, 
gnali,.

(Ciąg daLzy nastąpi),
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Siwo. Frzez zakładanie spółdzielni rolniczy cli, K a i 
{'Wefsezyka, ( iboeiaż- obecna pocą ni-e bardzo. tenra sprzy­
j a j  bq.dz.iemy mogM uwolnić się od wyzysku olchwiaz- 
■fciega Przez aakteda-ai# sadów kaŁa swoich domów 
p>ćtaiesien*y piękność naszych iwiosafc, a  beaspzecz- 
nie i. zysk ma-ta^aki-y nas nie aminie.. Oprócz tej ku lr 
tury  Błatej&laej musimy praapt-owadaitó i  kultiire; na- 
M$0& umysłów. P » , a  w tym  kierunku prowadzona*, 

odróżnić nam. m s m s m  **4 pLawy i  cdwJtócŁ wieś
«*C aiatmciwych lrnseł demag^ieznySh;. która oby 
jsze-gadły aa. wieku

W a cie" ■ Cudam, Stawiska > -8Z-OW.

I m  p r ą t f z e j  t e n t  l e p i e } !
P ra sa jn  ali-śmy i  my lata  miodzimkzs. Bawiliśmy 

mą lepi#}* niż. obecnie,, ale mieliśmy gran icę wszystkiego- 
Rodzic® nasi sami Logokojna czuwalą, by nie działy się 
ag«g*iff«nk  To- boi ni* <Łsbly się, wówczas takie- dziwy, 
jgk ia dzisiaj moena offttkach po wsiach.. Dzieci częsta 
n ia  widzą, zr diuia swych rodaków, bo. w. mocy podró­
żują po-sLryehach, saapach,. komorach, a w dzień śpią 
kamiennym, snem. Je-*keśmy zbyt pobłażliwi na. te  
czyny* Przejdźmy .waeez&cenŁ po. wsi, —  ca  zahaczymy?. 
Tam. gromada. kaw aktów  wyśpiewuje bezwstydne piór 
eenfei^, tu  pod płotem  tewa<rzys.twio mieszane wyprawia 
baasefii casaami i pałki aą. w  n b cem  biją się między sobą 
najlepsi koledzy. Syn lekceważy ojca lub, m atkę, nie 
widzi. dj&br&gS’ przykładm* Upada, powaga wójta, w gmh- 
jh a . Wszyscy,. którym- dobro? naszej- O jczy^y  loży na 
Bersu poswiam n a  msfcraszająey objaw zepsucia wśród 
Ms&njj v_i zwrócić uwagę* bo miodąięż przecież,, to  fun- 
dame® na którym  w  przyszłości będzie opierał się 
imu&T oępzsŁ  się gmach, naszego.- państwa. Ze swej. s tro ­
n y  i młodzież powinna garnąć, się do tych •organizacyj, 
jak Kołh mfod decy, gdzie- będzie im. przy w iecał cel 
w zniasły, a  ctlem  tym —  to wyrobienie prawdziwego
uówi-adcmioiiego obywatela. Marceli Kukla.

to łi się pali nacf...
* Xmi°nlem LedwoeM w i  Brylaneiarzy gaw orzył 
w  Sejmie poseł Dąbski. N arzekając, że Bank Rolny cd.- 
Idaje się „Piastowc:om“ użył sio-aa: „Dach s ię  pa-li nad 
gma drem Rzeezypospd!Itej“,

Gdzie mu się pali dach? niewiadomo, ITle to wia- 
,®cmo, że 26 ub. m. zaczął się proces 111 i nic za, pupila 
Dębskiego i dkwnego „Wyzwolenia*, skazanego za dzia 
fetaoać antypaństw ow ą n a  korzyść jednego z państw  
ościennych. J a k  wiadomo Illinicz był dyrektorem  osła­
wionego Związku Handlowego Rolników, utwerzone- 
gio przez posła Dąbskiego, k tó ry  to Związek zbankru­
tował i zaliczki udzielane przez skarb państw a przepa­
dły n a  zawsze. Zasłaniany Illinicz przez posła Dąb- 
skiego nie by i a resztowany za nadużycia w Banku, ale 
w yszedłszy cało założył w W arszawie przy ul. Złotej 
dam  gry , a  w nim centralę szpiegowską. W ciągano doń 
i upijano oficerów, hy wydostać od nich tajemnic® woj- 
eSfcwe, a. płacono- sowicie, Im po dwadzieścia tysięcy 
ąłotych aa jeden dokument.
^  j ; .Ot żeby jakaś belka z. tego płonącego dachu nie 
Spadla na nastrasBoną gityw } toga alarpysty Jżśia Pąb- 
*.i.: P yóżnych jfetpggąósii' ^ '  ’ >

Nowy traktat n&nnieckfl roryjski. " $
Najważniejszym wypadkiem historycznym. cetafi 

nich czarów, wypadkiem który  będzie brzemienny w n«h 
stę-pstwaich. jes t trak ta t rosyjsku-niemiecki. T rak ta t 
ten został publiczo-Le ogłoszony i treść jego znamy, to  
jednak co -zostało nie. ogtos&aaiem, tego tylko możemy, 
się domyślać. W  hiatorjj. już raz. mieliśmy tafli tra k ta t 

la było ta  w  r. 1762 m  czasów pieawazej naszuj Rzeczy- 
poeprlitej i widzióliainy do czego to doprowadziło.. Dai 
wu,y tra k ta t  b y t podstawą, rozbioru Polski między Fiu-, 
sami. a  Rosją.. Dzisiaj widzimy, że Niemcy iznowui weszli 
ua tę  drogę,, jaką, obrali ich przodkowio, z ła t  1762

KiadBiwnia awiedaał Polską wybitny polityk fran­
cuski, poseł, a  zarazem przedstawiciel Franaji w Lidze 
Narodów p. Boneaur. Po po.fl rock  da- Francji w wywia- 

.dzie dziea.iukaii.,^liim- wypowiedział* na&iępnjący s»vój 
pogląd: „Losy nsuwej Buropp nie będą już  WBStTŁjgalyi 
się n ad  Bbann', Jćb ł w Pokce1'., Istetiue, eiią połhii nial 
gec'grallcmeg». jesteśmy dzisiaj pemoetem między za- 
ehłcdinią Europą a w'scłvod©tT. Pomost; tern, jaifeka: jesfi 
P o la ła , okazuje się rriow^^godnem dla Niemiec, Pcnaosł’ 
ten przeszkadza wn twurzturiu- silnego1 blokuc Niemieo 
i Boejii, Moku, k tó ry  mógłby dyktow ać caskj Europie 
swą welę. T b  tee łoży w  interesie Niemiec, by  dziełioi 
traktatu- werwałsku go  zo; fały zniszczone. Zapewmie-i 
n u  kanclerza Rzeszy dira S-tisBssemannaę iż nowy trakiati 
im a za  cel zapewnienie pokoju, w  Mffroipe? 1 niw- wzraca1 
się przeciwko- żadnemu mocarstwi:, je s t oświadicizeir.enl 
cliyba d la  pr.asy i apinji publicznej, C zy  aśm-dadczTide' 
to potrafi za rżeć* wrażenie jakie w ofenaef politycznycnł 
wywasi. ten traktor? —  Jest- rzeczą godną zastamowio^ 
nia, że podobuy,; dawny U-akuut, zawierano* wówezao^ 
gdy Puhka- była. słabą, ©zyż i. Ghecne folaien-iej miszę 
jeat tego. i adzaju, że daję podniete, Nifemc-om- da zawie­
rania. trafetiPtu, o. którym  mówi hi&tofjo z przed  laij 
dziesiątek?

Pierwszy maja.

Nao^jó*'dzień 1’ ma ju  b. r. przeszedh w Polsce b&& 
większych ap-burzeń. Tylko w  Warszawie w  sta r^a id j 
komunistów z s-or-j-alislaimi padlc 6 zabitych i  jest kili 
kudziesięciiu rajnmych. W Nowym Dworae kolo Wai-sza- 
wy, dzięki ppoiwiekaitoroaii żydowsko-bolszcwickim przy-i 
szło do starcia z policją, k tóra zajście zlikwidowała.; 
W  Wilnie pai-rjctycana publiczność rozpędziła sam a poa 
chód komunistyczny. Uroczystości sccjalistycznę 
w Krakowie miały -charakter spokojny. N a Górnym Śląh 
sku dzień 1 m aja przeszedł zupełnie spokojnie i okold, 
65 % robotników zgłosiło się do pracy w kopalniach' 
i huiach.

Olbrzymia burza w powiecie ski&mifwrckim I kutncwK
skitn.

Dniai 26 kw ietnia b* r. przeszła Pad powiat enl 
skiemewiefcim. i kutnowrsk.im olbrzymia burza jaiKoej 
najutarsl; ludzie nie pem iętają, .Wkiii t  łościam- straciło 
wTsz3rsticie zaeiewy, W ichura dóellodziia da taki- ij siły  
W   -----  i ■
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W samych Skierniewicach burza zwaliła iokeło 
40 slupów elekta yeznych, W  miejskim iesio wyrw ała 
około 500 drzew najstarszych. W  powiecie kutnowskim 
w e wsi Wola Rosforawa wichura, przewróciła 8 stodół, 
we wsi Drzewo*zki 4 stodoły i jeden dom folwarczny, 
we wsi Graibie 3 stodoły, w Budzyniu 8 stodół, jedną 
oborę.

Otwarcie Targów Poznańskich.
Dnia 2 m aja b. r. odbyło się uroczyste otwarcie 

Targów  Poznańskich iw Poznaniu, w  których biorą 
udział sfery gospodarcze: Austrji, Czechosłowacji, Ju- 
gosławji i Grecji. Najpoważniej przedstawia się dział 
niaszyn narzędzi rolniczych, dział targu  drzewnego, 
dział 'przemysłu metalowego i dział przemysłu w łókien­
niczego.

D z ia ł  h a n d h w o -r o ln ic z y .
G ie łd a  z b o ż o w a  w  K r a k o w ie .

Notowano dnia 30 kwietni t 1926 ca 109 kg toi ara:
Fgfenioa dworska............................   60-00—• 51-50
Pszenica targowa . ................................... 6O-00— 51-00
Żyto dworskie krajowe    30-50— 31‘50
Żyto t a r g o w e ...................................................................30-00— 30-50
Owies d w orsk i......................... ...................................  84-00— 36-00
uscmień do siewu . ; . . , —
■h zmień na krnpy , . . .  . ,  . . . . . . .  28-00— 29*00
Rzepak zimowy . . . . .  . . .  .  —
BL">inek krajowy . ‘ , v , —

-Mąka pzzenna 45% okr. k rak .. . .  ,» .* .•« - , bs-00— 89-00
Mąka żytnia 60% okr. krak. . , , ,  , , , 49 00— 50-00
Mąka żytnia 66% okr, p o c i.. V”. . . 64-00— 55-00
.Otręby pszenne......................... . ' .  . " W * .  «,v . • 22-00— 2B-00
Otręny żytnie . . . . . . .  . . V .  . . . . . 22-00— 23-00

T a r g ó w k a  m ie j s k a .
». Płacono dnia 30 kwietnia b. r. ca 1 kg żywej wagi:

Bnbaje V .  \ .......................................................... 1-00-1-45
j W o ł y , : T V *  W J  . *• . . . .  l '0ó—1*5'.)
^tiowy % -, * r .  . . 0-90—1-30
Jałownik : N ^ . W Y V ' ; B V - .  . 0-92-1-50
Cielęta . • .  1 -00- 1-42
Nieiogaoicna■ A . W , * y * W .  , ł . 1-S6-2-18
Nierogacizna bitej w a g i, ' ',  , * . " .  2-40-2-76 
1  kg skóry z krowy . ,*%* V -.'r' . —2-10
j l '  „ „ z jałówki . 2-00

„ n ^ wołu . . . .  .*» • i , 2 70
skóra z ciel oła . . . .  . . .  7-60—8-60
1  kg łoju kiszkowego . .   r V .  . . . . 0-80—0-90
1 „ „ nerkow ego";";'. . . 1-00—1*10
t- , - •> V i
, D r ó b .  zt
.Kura - ......................... . 8— 6
Raczka bita « . . » . . • , , , , , , , , 5— 9
[Kaczka żywa . V  W .  ;* . . . 6—10
;GęS bita . . , V . '  . . 7—10
G-ęś żywa . . ',* *  V i ' r7]»'-(Y*Y'V* , . ' , ",__ 8_12
[Indyk sztuka , , . W ' 7 1' . 19—22
Indyczki s a t o k a ^ T  - . ' T i " ”.**. ' »’ • H —16

N a b ia ł .
Mleko zbierane 1 l i t r .  . .  *. , , 0-30—0-35
Mleko niezbierane i  litr  V .  . . . , . . 0-35-0-40
>ideianu słonka 1 litr  . . . 0-55—0 65

[Śmietana kwaśna 1 litr  • • 1-80—5*20
Masło 1 kg .V T V J, . . . . v  . 5-00-3-60
Ser 1 kg . .  . . . . . .  . . . . . .  l*2u—1*80
-Jaja sztuka .  .  . 3  , u*12—0-13

0  ludowej prasie rolniczej 
w Polsce.

„Długie i bolesne, nad wyraz kosztowne doświad­
czeni" pouczyło nas chyba dostatecznie, że czas naj­
wyższy, ażeby przestać lekkomyślnej roboty, przestać 
być objektem wiecznej, ujemnej obserr.aoji, kpin 
i odwracania się plecami do nas, a zacząć budować, 
choćby powjli, leoz systematycznie, z dnia na dzień 
posuwając się naprzód*. Wincenty Witos.

W zmartwychwstałej Ojczyźnie poczuł się chłop 
polski włodarzem, odpowiedzialnym kierownikiem nawy 
państwowej. Ustrój Rzeczypospolitej, najszerzej demo­
kratyczny, musiał oprzeć się ra najsilniejszej liczebnie, 
najważniejszej ekonomicznie, warstwie — na drobnym 
rolniku.

Już ośm lat jest chłop polski panem we własnym 
kraju. Czy zrozumiał swą władzę, czy uzyskał samopo­
czucie swego stacowiska obywatelskiego? Czy umiał z god­
nością nieść ciężar odpowiedzialności? N iestety,— nie!

Rzecz oczywista — ani 150-letnia niewola narodu, 
ani wiekowe uśpienie chłopa polskiego nie przygoto­
wało go do tego świętego posłannictwa, jakiem jest 
włodarzenie na własnej ziemi.

Przez wieki w ciemnocie i nieuctwie pogrążony 
chłop polski nie mógł dojrzeć duchowo do swej obec­
nej misji. i

Dziś prysły kajdany niewoli Darodn, otwarły się 
wrota, wiodące z ciemnoty —  na światło, na szczyty!

Ale czy wieln jest tych, którzy przez te wrota 
przejść pragną?

Mamy genjalnych chłopów —- kierownikami na­
rodu, na naczelnych stanowiskach w państwie stoją 
ludzie, co z wieśniaczej wyszli chaty.

Wielu posłów ludowych podziw wzbudza ujęciem 
spraw państwowych, w każdej prawie gminie, wiosce, 
znajdują się cbłopi światJi, rządni, oczytani, ale to są, 
niestety, do tej pory jeszcze wyjątki! Ogół jest inny! 
ciemny, do oświaty się nie garnący, skupiony w kilku 
wzajemnie s:ę zwalczających (i to w jaki sposób) stron­
nictwach, rozpryśnięty na drobno grupki, nietylko w życiu 
społecznem, ale także w życiu gospoaarczem i ekono- 
miczneno Wieś polska zasypana jest różaemi zadrukowa- 
nemi szmatami, różuemi „Sztandarami11, „Wyzwoleniami"
1 t. p., które judząc jednych na drugich, wywołują zamęt 
w pojęciach nie dość uświadomionych obywateli.

Sama znałam wcale poważnego gospodarza, osad­
nika z wschodniej Małopolski, który aczkolwiek mienił 
się szumnie „brylowcem11 —  jednak wcale nie rozeznawał 
się na różnicach partyjnych między „Wyzwoleniem", 
„Związkiem Chłopskim", „Niezależną Partją Chłopską-1 
i „Chłopskiem Stronnictwem Radykalnem11. Mieszało mu 
się wszystko —  cele, posłowie i pisma stronnictw w je­
den mąt w głowie, pełen jadu i goryczy.

A  iluż takich gospodarzy jest wśród nas? I nie 
dziw 1 Trzeba mieć bardzo światłą giowę i wygimnasty­
kowany umysł, by nie dać się wziąć na lep pięknych 
główek, któremi tak hojnie szafują radykalni przywódcy. 
Trzeba mieć jeszcze jedną rzecz —  niezależność eko­
nomiczną. Znaną jest rzeczą, że najłatwiejsze zadanie 
mają czynniki wywrotowe tam, gdzie im w pomoc przy­
chodzi głód z  nędzą 1 Te więc ze wsi naszej usunąć 
musimy l
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A jaka droga do tego0 — Oświata, oświata i jeszcze 
raz oświata!

Oświata ogólna, która wskaże chłopa polskiemu 
jego właściwe drogi, któremi w życiu narodowem kro* 
czyó ma, a przede wszy stkiem oświata rolnicza, która 
nanczy go, jak z warsztatu swej pracy największe wy­
ciągnąć korzyści dla dobra swego i  państwa.

Dwoma drogami przedostaje się oświata w społe­
czeństwo — słowem i pismem.

Słowem —  więc w szkole wykładami, odczytami 
i kursami.

Pismem — więc książką i gazetą.
Ta draga droga jest łatwiejsza do zastosowania, 

gdyż pismo dojdzie wszędzie, dotrze do najodleglejszych 
zakątków, do każdej chaty — w dwóch przeciwległych 
krańcach państwa naraz głosić będzie ideę autora.

Dlatego pismo jest tak ważną bronią w ręku 
oświatowca, i dlatego jest tak ważną rzeczą, jaką prasę 
posiada kraj, pragnący dążyć do oświaty.

Niestety, na tem pola, jak i  na wielu innych 
daleko nam jeszcze do doskonałości.

Zofia Łosiowa.
(Ciąg d ilsiy  nastąpi).

Do wiadomości okolic 
mających łozinę koszykarską.

Istnieją n nas okolice, zwłaszcza koło wielkich 
rzek, mające większe ilości łoziny koszykarskiej. Ma- 
terjal łozinowy nie zawsze jest należycie wykorzystany, 
gdyż me rzadko używa się go nawet na opał. Jest to 
kiepskie obliczenie, albowiem przerobiwszy łozinę na 
wyroby koszykarskie, można za nie knpić lepszego 
opału, a przy wyrobie może znaleźć zatrudnienie, pracę 
i zarobek ta lndność, która poszukuje sposobów do za­
robkowania. Dlatego jest naszą powinnością porzucić 
dawne niekorzystne zwyczaje, a zabrać się do nowych 
sposobów, z pomocą których rozwinie się przemysł lu­
dowy, a skutkiem tego wyroby koszykarskie dadzą da­
leko lepsze dochody z łoziny, jak dają je obecnie tym, 
którzy obracają ten materjal na domowa potrzeby.

Celem rozwinięcia i rozszerzenia przemysłu ko­
szykarskiego urządza kursy koszykarskie „Krajowy 
Patronat rękodzieł i drobndgo przemysłu", we Lwowie 
•ię znajdujący. Warunki urządzenia kursu są następu­
jące: Zgłoszenie przynajmniej 15 osób za opłatą mie­
sięczną 10— 15 zł. Kurs ma trwać 5— 6 miesięcy porą 
zimową. Opłaty za kurs niszczczają uczestnicy tegoż 
tylko przez 3 pierwsze m.esiące, później są wolni od 
opłat. Nauka praktyczna trwa 7 —8 godzin dziennie, 
Udział brać w niej mogą osoby obojga pici, t. j. mło­
dzież męska i żeńska w wieku od lat 16 począwszy. 
Orgauizatorzy kursu mogą zapewnić bezpłatnie lokal, 
w którym będzie prowadzoną nauka na kursie, i mie­
szkanie dla instruktora z (opałem) oraz możność nabycia 
surowca na miejscu lub w najbliżezej okolicy. W miej­
scowościach, gdzie są waruuki rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu ludowego i gdzie można po kufsie przystąpić do 
zorganizowania tego przemysłu w spółdzielnię, ewen­
tualnie w większą wytwórnię, zdolną zatrudnić większą 
ilość osób, wyszkolonych na kursie, tam czyn .ki miej- 
«cowe w inu/ dołożyć wszelkich starań do pomyślnego

załatwienia tejże sprawy. W tych wstach, które mają 
„Domy indowe" lub inne większe lokale, kurs taki 
urządzić będzie rzeczą nie trudną, a przy dobrej woli 
i szczerych chęciach i opał ao lokalu kursowego i mie­
szkanie dla instruktora też się znajdzie, idąc po linji 
słów poety, ttóry śpiewał swoją zwrotkę w ten sposób, 
mówiąc, że „wszystko my możemy mieć, tylko tego 
trzeba chcieć". A więc chciejmy tego szczerze, a że 
będzie, ja w to wierzę.

Podaję to do wiadomości tym wszystkim miejsco­
wościom, które mają kolo pobliskich rzek pod dostat­
kiem łoziny, mając ha myśli gminy, położone koło Wi­
słoka, Sanu, Dunajca, Wisły i t. p. Kierownictwa regn* 
lacji rzek, o ile potrzebują łoziay do bic>a tam i regu­
lacji rzek, muszą swoją łoziaę obrócić w pierwszym 
rzędzie na powyższe cele. Tam zaś, gdzie nie zachodzi 
ca konieczność, a materjał teu jest sprzedawany nie­
jednokrotnie w niepowołane ręce, winny wziąć sobie 
cięcie łoziny corocznie, bo tyra sposobem większe z niej 
można osiągnąć korzyści, sprzeuając ją pracowniom ko- 
szyknrskim. Pewua ilość wiuna być także i starsza, 
jak roczna, do wyrobu mebli koszykarskich i t. p. 
Obecna gospodarka rzeczna i rozporządzanie materjałeru 
łozinowym, koło rzek rosnącym, pozostawia dużo do 
życzenia i powoduje tylko niezadowolenia. Z czasem 
nastąpić mnsi i w tym kierunku poprawa na lepsze. 
Czynniki tak rządowe, jak prywatne muszą mieć wię­
cej na oku dobro publiczne.

Organizując wytwórczość koszykarską musimy pa­
miętać o tera, aby się starać e wyroby jaknajlepsze, 
bo tylko to zapewnić może rozwój naszemu koszykarstwa 
gdy będziemy mogli konkurować jakością naszych wy­
robów ł zagranicą, która czyni w tym kierunku stara? 
nia, aby wyrabiać artykuły jaknajlepiej, a temsameni 
zyskać sobie pierwszeństwo przed innemi wyrobami! 
Drugim ważnym warunkiem powodzenia interesu jest' 
to, aby prowadzenie tegoż oddać w ręce ludzi, którzy 
się na tem rozumieją i swój zawód dobrze znają. Gdzie 
tego niema, następuje zawód i rozgoivczvQie, a tego 
należy unikać, bo to ludzi zniechęca następnie-do naj­
lepszych przedsięwzięć. ' \

A teraz b Io w o  do naszej młodzieży. Młodzież niech 
sobie weźmie ża zadanie podnoszenia z zaniedbania 
i upadku tych wszystkich gałęzi produkcji naszej, jaka 
tego potrzebuje. Młodzież winna dać pierwsza dowód 
zrozumienia sprawy i zainteresowania się nią, i gdy to 
zobaczą starsi ćhoć może znhjdą się wśród nich jeszcze 
obojętni lub niechętni, ustąpią przed napurem. Niech nie 
będzie tego, żo starsi nakłaniają, nawołują i proszą 
młodych, a ci nic sobie z tego najczęściej nie robią 
i nie słuchają, a kiedy później zmądrzeją i kiedy trzeba 
myśleć o w-hsnem gospodarstwie, wtenczas dopiero spo­
strzegają, jak zmarnowana została najlepsza pora w mło­
dości 1 budzi się w nich żal, lecz, niestety, po nLwczaste; 
Uczyć śię póki czas, tb hasło indzi młodych. Wyko­
rzystać należycie każdą -do tego zmierzającą sposobność 
a będzie w Polsce następować poprawa, a do taj musimy 
zmierzać wszyscy, aby biedę i narzekanie usunąć, a w to 
miejsce wprowadzać sposobność lepszego życia wśroi 
najbiedniejszych. Nie omijać żadnej sposobności, która 
zmierza do tworzenia dobrobytu wśród ludu oracu- 
jącegol -

Jan Sobek, poseł na Sejm.
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* G ro eh jak o  karma dla świń — jak wykazały do- 
itela^cafuia niem ieckich' hodowców! wpływa .-aa wy* 
tworzenie WŹęfeMfcj iś tkJtrdsz&go mięsa, większej
Ho*, i Łrwi, i a  silnć.jszy rozwój Kością aniżeli żywienie 
Itefcurudzą, a  ogólnie' nierogacizna żywiona grochem1 
byw a znaeznie zd ro w szą i silniejsza,

Czae wylęgu u ptactwa. Rozmaite ptactw o, ma. 
łbarak terysty f-zn j dla. m eg ę. gatunku Czas wylęgu. 
|  tuk  wysiadują:

Gołębia .1.7 18 dni
R ury 13—23 „
M u i t j  " 2(1—21 tt.
PajHarki * ■’* \  . ż \  2G—21 *

.. ludy k i 2 7 - 30 *
Pawio • 2 3 - 3 0  ,t
R aczki dziki© 24.—28 m
K aczki awojskio * 28—32 ,*
Gęąi swojskie 27:—32- „
Uą^i tlzikio 27—27 „
Łabędzi© 35—37 &

Dwudzieetegia, wiżgiędniie trzydziestego piątego 
Hśiift w ykluw ają się pisklęta z ja ja  przy pomocy rogo­
wego aakońez&nia dziuba;r w ykluty przez nie otw ór ma 
■wyki© formę tró jkąta . — Gdy pisklę w okolicy tępę- 

końca. ja ja  skorupę nadtłueze, w ystaw ia nóżki,, wy- 
■iąga głowę z pod skrzydełek i  w ten sposób rozsadza 
A o ru p ą  ja ja  i wyłazi.

Pokrzywy, k tóre niszczymy jaka ckwa*ty, mo- 
g ą  być .w&ale dobrą karm ą d la k u r ,. zadaw aną w zimie, 
iw fornde dodatku do paszy. Doskonalę, one w om ie 
I  s a  początku wiosny zastępują zieloną karmę. W le- 
■m w ięc wycinamy troskliw ie z&tpas pokrzyw, suszy­
my j« i przed zadaniem w zimie siekam y i mieszamy 
E norm alną karmą. W  stanie zielonym w lęeifi p&krzy- 
twy zadawać tylko w  małych ilościach, gdyż są ono 
Surm ą rozgrzewającą 1 pobudzającą.

Zbyt obfite skarmianie mleka kwaśnego prz.cz

Erosięta powoduje częstokroć u tych ostatnich biegun- 
ę. Żeby biegunki tej uniknąć a  natom iast spożytko­

w ać należycie nadm iar m leka, gospodarze rozmaicie 
•obie radzą i to z dobrym skutkiem. I  tak dodanie do 
10 litrów  m leka 10—15 gramów zwykłego kleju sto- 
Iteakijege zajpobiega biegunce.. Klej taki- rozpm cza. się 
gr gorącej wodzi* i  wśród ciągłego mięszania dodaje 
li*  mleka. Mleko ścina się wówczas, w drohne łatwo 
■trawae grnzelki. Inny sposób znów polega os domie- 
«aasiu  do kwaśnego mleka otrąb, a  później mielonego 
•w sa  lub jęczmienia.

Jeszcze jeden środek przeciw wzdęcia u bydła. 
Bama.rji podobno z pehiem powadzeniem używają 

Baarępująeego środka pt%eciw wzdęciu u bydła. Dwie 
lub  trzy cebulki czosnku kraje się na kaw ałki i prze- 
jo to w u je  w dwóch lub trzech litrach mleka. Po- prze­
gotow aniu przecedza się przez gęste sito  i odcedzony 
f ty n  staw ia się w kamiennym garnku w spiżarni. 
Caem dłużej płyn stoi, tem  podobno lepszy skutek wy- 
iwiera. Jeśli bydło zapadnie na  wzdęcie, należy eo pół 
godziny zadawać p,o pół litra  tego płynu dopóty, do- 
jpóki sku tek  nie nastąpi, \V części alpejskiej Bawarji, 
gdzie bydło łatwo może zapaść na wzdęcie, zadają co- 
jfcij unie tego płynu każdej krowie po pół kw aterki. To 
te k  w ypadki jyzdęciA ggdąr ja g ^ to  się tam  podobno 
W tarzają S

Wpływ karmy na barwę f  smak żółtka w  jaja.
Najsmaczniejsze’ są te jdja, które m ija  'żółtko cie.BŁ- 
nc-żółt© łub pomarańczowe. Barwa żółtka zależy od 
karmy. Ćieniui&jsżą barwę żółtka uzj-Skuje’1’sięątrzy ży­
wieniu owsem, podczas gdy prży .użyciu pszenicy, jęcz­
mienia i kukuHidzy" zabarwienie je s t blado-żólte i źy- 
wienie żołędziami wywóhrje banwę eżórwonij-źółtą. J e ­
żeli trzym a się drób w ’zamkniętych podwórkach, tu zę­
ba. mit dawać oprócz ziarna także mięso, drobno tluezo- 
tre kości i zieleninę. Smak ja j zależy od zawartości 
w  nich tłuszczu i eterycznych olejków. Du zwykłej kar­
my dodawano n a e k n a  kapra, anyżu, papryki, kminku 
i j j» te y w y  oprócz obfitego dadątkuu karm y zielonej; 
przytnu sm ak jajżzirącŁnie się poprawiał, żółtko zaś 
przybierało barw ę ewfflijo-żółtąj aż do czerwóaąwęj. 
P rzy podawaniu kurom znaczniejszych ilości cebuli, 
czuć jaja cebulą pó bardzo krótkim  czasie. Przy używa­
niu karm bardzo bogatych w  bklfeo, uzyskuję się 
smaczne jajsa, jak  również smaczne mięso.

T wardość masła j zawartość w  n ie*  1 wody. 
Twardość masła nie zależy od zaw artej w niem wody, 
lecz jest 'warun.kowaiDa gżównie chemicznym ś la d e m  
tłuszczu masła', k iery  znowu zależy od żywienia. Naj­
większy wpływ ma dalej; tem peratura w czasie wyro­
bu  masła, zwłaszcza tem peratura przy końcu zrnasia­
nia, era z ciepłota w  czasie mkwaszama. śmietany. 
Zbyt długie zntaałamie i za długie w ygniatanie spraw ia­
ją, że masło staje się za miękkie. Mniejszy wpływ m a 
dłuższe przechowywanie masła w chłodni.

Zawartość wody w  maśle zależy w pierwszym 
rzędzie od konsystencji masła, i zaw artości w  niem wo­
d y  w c®a»ie samego wyrobu. Im  mniej zawiera masło 
wody przy obrabianiu go, im jest tw ardsze, tem mniej 
będzie zawierało w ody po wygoieceniu. Używając dó 
płukania- m asła w ody o odpowiedniej ciepłoeie. można 
zbyt miękkie masło zrobić twa-rdszem. Przy zby t Bta- 
łyeh bryłk®ch m asła trudniej wycisnąć ropę z masła, 
a  za silne zbijanie masła powiększa w niem zawartość 
wody.

Ułatwić krowom można cielenie przez zadawanie 
ua trzy do czterech tygodni przed ocieleniem codzien­
nego pójla, przyrządzonego z paru garści gotowanego 
siemienia lnianego. Pozatem środek ten posiada i inne 
własności i jest nader pomocnym przy łączeniu zapa­
leń i  obstrukcji. Częstokroć po- ocieleniu, błony poro­
dowe nie chcą opuścić maciey. Zadanie trzy razy dzień, 
nie rzadkiego odwaru z siemienia lnianego spowoduje, 
iż krowa w przeciągu 48 godz;u, błony porodowe wy­
dali.

Dobry sposób dostarczenia w lecie kurom dobrej 
i posilnej strawy. Na ziemi zwięzłej, o dużej zawarto­
ści próchnicy rozkładam y rogożę lub kilka starych wor­
ków i polewamy je silnie wodą. P.o dwóch dniach wor­
ki odkrywamy i zbieramy szybko całą masę dżdżownic, 
które przez ten szas nagromadziły się pod wilgotnemi 
workami. Powtarzanie tej czynności w coraz to innem 
miejscu dostarczy nam przez cale lato dużej ilości 
smacznej i pożywnej dila k u r żywności nie ustępującej 
w niczem ziarnu. ,

Chłopi! Popierajcie zawsze praso ludowa!
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Z  ruchu organizacyjnsgo.
B a c z n o ść  K r a k o w s k ie !

Dnia 13 maja b. r. odbędzie się w Czernichowie 
po sam ie zgromadzenie pnbllczne.

Sprawy gospodarcze referuje Franciszek Giza, organi­
zacyjni p rw es powiatowego Zarządu P. S. L. P io tr Wyroba.

Z arząd  powiatowy P. S. L . „Piast".

B a c z n o ść  W ie lic k ie !
Dnia 10 go maja b. r. odbędzie się w W miarach 

o godzinie 2-glej po potuduiu zebranie gmin nadrabiaAskich, 
dotkniętych klęska powodzi ubiegłego roku.

B rolyna. Ciastoń. P iernik.

B a c z n o ś ć  K o p czy ek le !
Dnia 9 maja po sumie w sali „Sokola" w Dębicy 

vdbędzie się sprawozdaiie pOPetSKie. Ze względu na waż- 
L.oś'* omawiau] ch spraw uprasza się wszystkie gminy w oko­
licy Dębicy o jak  najliczniejsze przybycie.

Ja n  fe iy ra k ,  posot. Jan Siwula, prezes Zi rz. P . S. L t

Zielonki, powiat Kraków. Dnia 25 kwietnia b. r. 
odbył się tu  wiec poselski posła Bednarczyka przy licz­
nym  udziale mieszkańców Zielonek i gmin okolicznych 
jak : Bibie, Ton, Trojanowie i Węgrze. Zagaił
wiec przewodniczący miejscowego Kole. P. S. L. „P ia­
s ta 11' Bieńczycki. Na przewodniczącego wybrano Chole- 
twiekiego z  W ęgrze, na zastępcę miejscowego naczel- 
nika gminy, na sekretarza p. Tymczaka.

Pose? Bednarczyk przedstawił obecną sytuację 
polityczną i gospodarczą. Dalej przemawiali pp.: Cho- 
lewicki, W yra®  i Tymezak. Nad sprawami x#>ruszone- 
mi przez referentów rozwinęła się ożywioiua dyskusja 
w rezultacie, której uchwalono szereg rezolucyj. W re- 
zolucjafch tycli zebrani na wiecu domagają się ener­
gicznie uporządkowania spraw państwa, stałego i sil­
nego rządu, zmiany ordynacji wyborczej, rozszerzenia 
praw i atrybucji prezydenta państwa, by mógi rozwią­
zać parlament, odrzucenia projektu ustawy szkolnej 
Bobrzyńskiego i Ski i jednakowej szkoły powszechnej 
dla miast i wsi, odbudowania szkól w gminach zdemo­
lowanych, ożywienia kredytów dla rolnictwa, obniże­
nia urzędowej stopy procentowej złotego, niedopu- 
Bzezignio do inflacji za żadną cenę, przeprowadzenia, re- 
dukcyj od góry przez zniesienie zbędnych ministerstw 
i wysokich centralnych a nieraz zbędnych urzędów.

Oprócz tego zebrani przedstawili na ręce posła 
Bednarczyka szereg postulatów natury  lokalnej wzglę­
dnie powiatowej i prosili o poparcie takowych u władz 
centralnych.

Następnie uchwalono wyrazić wotum zaufania 
dla. Klubu P. S. L. ,,P iasta11 i prezesa W itosa, zaś po­
gardę rozbajaczom jedności ludowej i grabarzom 
chłopskiej przyszłości, Brylom, Stąpi oskim, Dąbskim. 
O kouiom pPutkom  i tym którzy przez nich bałamuceni 
chłopskiej zdradzie służą.
'  W koucu przewodniczący podziękował posłowi 
Bednarczykowi ^  referentom za przybycie, zaś zebra.- 
pym  za. tak liezuy współudział, poczom wiec rozwiązał.

Prezydium,

Pleszów, pow. Kraków. Dnia 25 kwietnia b. r, 
odbył się u nas wiec przy udziale posła Maślanki.

Zagaił p. Fr. Giza z Konar, poczem do prezydjura 
wybrano naczelnika gminy, p. Fr. Szywalskiego, za-* 
stępcą St. Rosiewicza, sekretarzem  Michała Cygana*. 
Pierwszy przemówi! poseł Maślanka, przedstawiając 
skład Sejmu, politykę Klubu P. S. L., oraz sprawy polh 
tyczne. W skazał na warchołską politykę stroim 
nictw „Związku Chłopskiego11, „W yzwolenia11 i in-i 
nych jako szkodliwą dla ludu. Przedstawił groźny 
stan państwa, w obecnej chwili, omówił dokładnie spra­
wę reformy rolnej i pożyczki zagrań. Po nim przemówił 
proboszcz, k s . 'Korzonkiewicz, w sprawie ślubów cywil­
nych i rozwodów, p. Franciszek Wójcik * Wyciąż omó* 
wil bardzo dokładnie i rzeczowo ruch ludowy od lat 30, 
oraz zreferował sprawy organizacyjne. P . Fr. Giza 
omówił wyczerpująco sprawy gospodarcze. W dyskusji 
nad referatam i zabierał; glos: ks. Korzonaiewicz,. Michał 
Cygan, kierownik szkoły z Branic, p. Ro/ow ski i wielu 
innych. N a wszystkie zapytania odpowiedział wyczer* 
pująco poseł Maślanka. Następnie uchwalono jedno* 
myślnie szereg rezolucyj, jak: pełne wotum zaufania 
Sf» Klubu P. S. L. „P iast11 a  w szczególności dla prezesa 
W itosa, potępienie dla wat cholskiej polityki „Wyzwo* 
lenia11, „Stronnictwa chłopskiego11 i „Niezależnej P arł jl 
Chłopskiej11. Wezwano posłów Stronmoówa Katolicko* 
ludowego do wstąpienia w szeregi P. S. L. „P iast11; za* 
protestowano przeciwko wprowadzeniu stałego po dat* 
ku majątkowego; zmniejszenie liczby posłów do jedne* 
go na powiat; żądanie zniesienia rogatek i akcyzy 
w Krakowie oraz rozwiązanie Rady Powiatowej kra* 
kewskiej i wreszcie protest przcciwk o wprowadzeniu 
ślubów cywilnych i rozwodów.

Zjazd wzywa rówmeż Klub P. S. L. „P iast11 do 
utworzenia rządu silnej ręlci, bo chłop polski nie dópu*j 
ści do rewolucji w Polsce, choćby naw et przyszli użyć 
siły- i

Na ostatku przemówił Woj loch  Kardas, dziękm  
jąc licznie zebranym za. udział w zgromadzeniu. jj 

Micha! Cygan, sekretarz wiecu. 1

Szufnarowa, poiwiat Strzyżów. W  niedzielę, dnia 
11 kwietnia b. r. odbył się w1 sali Kółka rolniczego wiec 
P. S. L. „P iast11, na który przybył poseł Szmigietl Anto­
ni. Na wiecu zgromadziła, się ludność z wielu okolicz­
nych wsi. Posuł Szmiigieł w pięknem i rzeczowem 
przemówieniu przedstawił ciężkie położenie politycz­
ne i gospodarcze państwa, działalność P. S. L. w Sej* 
m b, oraz przyczynę opłakanego stanu wsi. Po przemó­
wieniu posła wygłosił p. Nownk Stanisław re lerat. 
..O potrzebie organizacji" p>d sztandarem  „P iasta11. 
Po dyskusjach, jakie się wywiązały, uchwalono-szereg 
rezolucyj, między inneini: wyrażono wotum zaufania 
Klubowi P. S. L. j,Pia®t“ za  szczerą polityko ludową, 
oraz uznanie postawi Szargłowi za jego niestrudzoną 
pracę w powiecie.

W zywają wszystkie stronnictwa włościańskie do 
połączenia się w celu stworzenia większości parlamen­
tarnej. Zgromadzeni uchwalają potrzebę utrzym ania 
Spółki producentów w Strzyżowie, k tóra niezbędnie 
je s t potrzebną dla utrzym ania życia gospodarczego 
w po-wiecie, jako ochrona przed pokątuym  .wyzyskiem. 
Jarecki Kazimierz, sdkreląr* Tokwskł SRaiilaław,
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Sitiolarzyuy w Ł'ańe nokiem. D ala 20 marca b. r. 
mdbyło się zebranie organizacyjne w donn’ naczelnika 
gm iny Kloca Antonliogo. W  zebraniu przewodniczyli 
K loc Antoni, sekretarzow ał Orłoś Antoni. Referat po­
lityczny i gospodarczy oraz organizacyjny wygłosił 
Idelegatt P .S .  L. „Piasta.11 p. Fr. Michałek. Pó zebraniu 
uchwalono jednogłośnie rezolucję w yrażającą wotum 
zaufania dla posłów i prezesa W. W itosa, a nadto sze­
reg  innych z dziedziny gospodarki państwowej.

Pold koniec zebrania iwiybra.no nowy Zarząd Kola 
P . Si L. „Piast*1 w skład którego weszli: Kloc Antoni, 
przewodniczący, Antosz W ładysław, zastępca-, Orłoś 
Antoni, sekretarz. Orłoś Antoni, sekr.

Jasło. W  dniu 16 kw ietnia i926 r. odbyło się 
iw Jaśle  w sali O. T. R. posiedzenie Zarządu powiato­
wego P. S. L. „Pia,st“ przy licznym udziale członków 
Zarządu pod przewodnictwem posła Madejczyka, k tó ­
ry szczegółowo przedstawił obecne położenie gospodar­
czo i polityczne w państwie.

W dyskusji zabierali glos wiceprezes Zarządu 
powiatowego Ziemski Stanisław, Gryziec i wielu innych 
domagając się rozwiązania zdekompletowanej 20 la t 
istniejącej Rady powiatowej, oraz wzywając do pracy 
■społecznej, pkbuonticzno-gospodarczej. Wkońcu uchwa- 
ł w o  program  działalności na. najbliższy okres.

Ziemski Stanisław, wiceprez. Zarz. pow. P. S. L.
Maniowa, powiat NoiWy Targ. W dniu 5 kwiet­

n ia  b. r. odbyło się zgromadzenie w Maniowach 
iw Durniu Indowym przy udziale 2 fn obecnych.

Erzewodnk zącym zebrania wybrano Jakóba Gą. 
eta. zastępcę w ójta i Jakóba Plewę, asesora.
, Namępnie przewodniczący udzielił głosu F ran ­

ciszkowi Wrzeszczy Aokiemu, który w  dwu i pół go- 
Idamooj mówi? przedstawił zebranym -obecno stosunki 
|W Polsce.

Zebrani wysłuchawszy mowy z wielką powagą 
1 w skupieniu podziękowali m|owey za objaśnienie 
icli o stosunkach w  państwie.

Mizerna, powiat Nowy Targ. W  dniu G kwietnia 
b. r. odibyło się zgromadzenie w Mizernej przy udziale 
przeszło 50 ludzi.

Przewodniczącym zebrania wybrano Jana Firka, 
naczelnika gminy. Przemawiał p. Franciszek W rze- 

' srozyński.
Zebrani przyjęli następujące rezolucje:
1) Ze są zwolennikami Stronnictwa „P iasta11 

i o innem nie chcą słyszeć.
i 2) Ze w yrażają prezesowi Witosowi i ich posłom 
ea  iwy da tną pracę uznanie i podziękowanie.

3 Proszą o udzielenie im zapomogi z minister- 
W . R. i O. P. na dokończenie szkoły, gdyż gmina jest 
ubogą i małą.

Kluszkowce, powiat Nowy Targ. W dniu 6-go 
kw ietnia b. r. wieczór odbyło się zebranie w Kluszkow- 
eaeli. Przewodmiczącym zebrania wybrano Sasa, n a ­
czelnika gminy. Przemawiał p. Franciszek Wrzeszczyń- 
eki. Zebrani uchwalili wszystkie rezolucje postawione 
przez referenta.

Płońsk. Dnia 25 z. m. odbył się Zjazd powiatowy 
P. S. L. „P iast11 w Płońsku. Olbrzymia saila miejscowej 
S traży  ogniowej została wypełniona po brzegi delogą-, 
teuoi go :wszy$feiic.h gm.ifi powiatu. *  ^  **\

Po wysłuchaniu - referatu gospodarczo-politycz- 
nego wygłoszonego przez posła Makulskiego, oraz or­
ganizacyjnego p. Zielińskiego, Zjazd przystąpił do wyi 
boru Zarządu powiatowego i przyjął szereg rezolucy] 
o charakterze ekoinomicznó-polrtycznym, wyrażają© 
zawianie i cześć prezesowi stronnictwa Witosowi. —> 
Poważny nastrój zebrania został zakłócony przez przy­
byłych ną salę kilku komunistów. Na skutek energicz­
nej interwencji zebranego ludu i przybyłych delegatów 
z W arszawy, incydent komunistyczny został w zarod­
ku zlikwidowany i zebranie zakończyło się szczęśliwie 
w nastroju podniosłym.

Zaznaczyć należy, że administracja i policja paS-i 
stwowa bardzo opieszale reaguje na dzikie wybryki 
sm arkaczy, którzy uniemożliwiają wielką akcję poli­
tyczną na terenie powiatu- o charakterze państwowo- 
twórczym, natom iast otaczają siwoją w yjątkow ą opi©» 
ką wszelkie wiece urządzane przez posłów komuiit- 
stycznych.

Jędrzejów. W 25 ub. m. odbył się Zjazd człon­
ków i sympatyków P. S. L. ..Piast11, powiatu jędtzejew- 
skiego, nd k-óre przybyło '©kole 150 delegatów z  róż« 
nych wsi. Na zabranie przybył redaktor poseł Broda©- 
ki, który w pięknem i dobitnem swojem .przemówieniu, 
wzbudzając zachwyt- słuchaczy, przedstawił najważ­
niejsze ino.ii-i-nt.ł hiskwyczne od czasu powstania Pol­
ski i o obuc-nej sytuwrji, poczem nastąpiła obszerna dys* 
kusja. Po udzieleniu odpowiedzi i. wyjaśnień przez po* 
sla Ikodackiego, Zjazd zwrócił się do posła Brodaekio* 
go, aby za jego pośrednictwem prezes W itos nie odmó« 
wił swojego przyjazdu n a  projektow aną konferencję 
do Jęorzej hva w dm u 12 maja b, r.

Drugi z K  lei, przemawiał senator Mieiński w  spra­
wach, or^anizac\4n*ck, udzielają'’ pwrad i wyjaśniędił 
Po zakomunikowaniu uchwał Zarządu, Zjazcl przyjął 
szereg Tezolrcyj, jednomyślnie.

Zemanie w ba-rdzo poważnym nastroju zostało 
zaljrońcŁDneij a na twarzach obecnych dało się zauważyć 
to n ocne postanowienie, że nareszcie przyszedł kres 
na wszelką demagogię r szalbierstwo’, a jedyne miejsca 
pozostało dla pracy fcvAftv.-j, k tórej rzecznikiem jest 
P. S. L. „P iast11 z  hetmanem ludu prezesem W itosem 
na czele.

Mława. Dnia 25 ub. m. odbyła się w Mławie kon­
ferencja. organizacyjna P. S. L., na którą przybyiB 
'wszyscy prezesi Kół P. S. L. z powiatu mławskiego. 
Sytuację polityczną i gospodarczą referował p. Gnida 
Józef, poczem wywiązała się obszerna dyskusja nad 
sprawami organćzaicyjnemi powiatu. W szyscy mówcy; 
jednomyślnie stwierdzili, że powiat mławski mimo za- 
kusów tak  z lewej, jak i z prawej strony. Stoi 
wiernie pod sztandarem  „P iasta11. Postanowiono >w naj­
bliższym czasie urządzić Zjazd powiatowy j zwrócić 
się do Zarządu głównego, aby wydelegował jednego 
z posłów do opieki nad  powiatem mławskim. Wkońcu 

J\vy brano kom itet wykonawczy, składający się z pięęim 
osób. ...t* ^
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Wieś przeciw rozbijaczom.
Padow i* Boa, Szap/el i Hołowacz pobici w Cuchnij.

Dnra  26 k. m. i  okazji jarmiarkuu przybyli do 
Chełma. posiewie N. P. Oh. Boa, Szapiel, Holowocz, oraz 
sek retarz  generalny parrji D o ni san. Prosto ż pociągu 
u d a li's ię  oni na targ. gdzie zoczę!" zwoływać ludzi na 
wie:-. Ponieważ jednak rozpoczęto przemowy w miejscu 
najbardziej i achłiwem, przeto został zatamowany ruch 
jne i , i  kołowy, zastępca starosty na  dalsze prowadze­
nie wiecu w  tern miejscu nie pozwoli!..

Nie zwracając n a  to uwagi, enpechawcy przema­
wiali dalej, podrwiwagąc sobie w dodatku z zarządzę 
su t  y. lad z Wówczas starosta  wydal polecenie rozwlą- 
TKUii a wiecu.

Zanim jednak przybył wydelegowany w tym  celu 
oddział policyjny/ zebrane tłumy na rzucone hasło 
„P recz z bolszewikami” rzuciły się na mówców i dotkli­
wie do fcrwi pobiły posłów Bona i Szapieła, oraz sekre- 
taraa. Denisami, Poseł HoSowacz, gdzieś zniknął. 
Tur®  przybiera.] coraz to  groźniejszą podstawę, okłada­
ją® posłów kęaaa. i  pięściami. Z opresji w yratow ało ich 
d o p ie c  przybycie policji, k tó ra  otoczyli posłów g ę r tjra  
kordonem i odprowadź Lin ich do gmachu policji. Tłum 
,W*™łr nie ustępował, otoczył gmach połicji zwartym  
wasen i czekał. Posłowie musieli posiedzieć w policji 
dńfcrych kilka godzin, poczem dopiero wynajętem au- 
fc tt  pojechali do stacji Zawad©* ek, bojąc się wsiadać 
«  pocłąg w C'h« lmie, gdyż część tłumu czekała na. nle- 
IwtlłŁnycli mówców na stacji.

W między czasie zn«li zwijm r a  piwu targowy® 
skrytego pod wozem p'.sia Holamaeza, pobitego, 
W. ssaćięią i pokrwawioną głową, Policji udało się 
p. tm łem  przeprowadzić go p r w z b u r z o n y  tłum.

W  sprawie artykułu Obrońca kuhn

W  Nrze 12 „Piasta" pojawił się a r ty k u ł p„ t.: 
„Obrońca ludu", w  którym  ocłstonkm^ w  malej części 
tak  zwane „bagienko" rzochowskie, którem u patcc«uje 
p. poseł Greiss.

Strzał byi widocznie dobrze wymierzony, bo 
w  bagienku zawrzało, a  w Nrze 14 „Ludu K atolickie­
go" pojawiła się „odpowiedź oszczercom", podpisana, 
przez 5 osobników, pozostających pod wyłącznym 
wpływem swego patrona. Autorem odpowiedzi jak  
i  wszystkich sprawozdań ze swoich wieców jest sam  po­
seł Greiss. K to  są ci rzekomi autorzy „odpowiedzi",' 
k> najlepiej wiedzą ci. którzy znają stosunki rzoebow- 
ekie. Gdyby7 się. rozchodziło nic o podpisanie „odpowie­
dzi" w obronie „bonom " swego dobrodzieja, ale o k a­
nonizowanie go na  świętego, podpiszą bez nam ysłu, bo 
jm m ą, a  w yr.ra.ga tego ich osobisty interes, 
j A  teraz zajmijmy się „odpowiedzią (oszczercom".
1 1) Twierdzi p. pOoCł, że gmina katastra lna Iłży-
*|ka, należąca dlo parciji rzoebowskiej, została przyłą- 
jczona n a  mocy plebiscytu do  Bz-o chowa, bo dla Woj- 

b y j^  j o  „dojna J trcy y ,"  budowąAa JYoj-,
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siawowi szkołę i t. ,p. Tymczasem rzecz się tak  przęS- 
stswia., że „owa gminą odrębna"'R żysko, t<a pi zy ąiu* 
tek Wojsł&wias, składający .się z 12 numerów.: Owe 12 
numerów miały wybudować gminie, liczącej przesil©
1.000 mieszkańców szkołę — no! to  ju ż  coś tak  nowe­
go, eo tylko mtoeo pomieścić się w mózgu, prze­
siąkniętym  jajecffloką, dyrektora, spółki jaj —  jakiM  
jest au to r odpowiedizi. Na, tyle nie są naiwni .-caytelh?-- 
cy  „Ludu Katolickiego", za jak ich  m a .eh p, pc^ek Cd 
do „plebiscytu" pienwsaj raz -sos podobnego tu słyszy 
się. N ikt »:e ma nic przeciwko temu, aby owe 12 nu­
merów natężało dc Rzoehowr., ale. żeby obszar dwor­
sk i, szkoła wejsiaw&ka. przysiółek Poręby, oddalona 
od Ezockowa 3-—4 kilm, bek ich wiedzy i zgody . ai.1% 
zmuszać do odcięcia od  macierzystego puia, i  poddńr 
wad pod opiekę „ojcayma" i bagienka rzocńowskiegoy 
na ta  żaden rozumny ezMkwiek riię zgodzi się. Zresztą, 
spraw a ta  jost oibem e w. Trybunale adnńnistracyjnynłj 
który rozstrzygnie po czyjej stronie jest sluszno&ć. Ma* 
my nadzieję, że  sam projektodawca tego przeszczepie­
nia, poparzy sobtc dobrze palce.

2) Twietdizi daiłtj autor, że n<*y lOwybu&rwaaa ple- 
banja, pałac. zo&tate. wybutŁounana własnym keezuua 
zacnego kanonika DoteŁcńalriego, a tylko m iłą  pomoc ̂  
parafian Nikł nu zacności ks. kanonikowi nic ujmuje* 
ale żeby twierdzić, iż plebamja piętrowa o  16 ubika­
cjach a  przepych®!!, została wybudowana „własnym 
kosztem ks. kanonika", to  już szczyt naiwności. Co
0 tem sądzą -uami pp.rafjarńe, można się bez trudn-old 
dowiedzieć z ust pierw&zegy! lepszego.

3) Sprawę przybudówki tlo szkoły, k tó ra  była 
przedmiotem artyku łu  w „Piaście", wziął na siebie 
„burm istrz" jako  projektodawca. Jes t to tak , jak  wybu­
dowanie plebanjl w fasnym kosztem przez ks. Du- 
b m  ńskiego. Jak się rzecz przedstawia to m ogą po* 
świadczyć ak ta  tej s p a w y  Zarządu powiatowego, Ko­
dy  szkolnej powiatowej w  Mielcu i Kuratorium  szkoJ-r 
Ti ega w Krakowie. J. S.

Z życia KM Młodzieży.
W ola Żyraków sha. Świadomi tego, że organiza­

cja —  to skupienie ludizi do gromady, a  grom ada ta 
wielki człowiek, pragnęlibyśmy te wszystkie gromady 
a  to  i gminne organizacje p«ol i tyczne i kulturalna
1 oświatowe, opasać jednem ogniwem, by stworzyć ol­
brzyma którem u n ik t nie mógłby się oprzeć. Przed 
pewnem  czasem idąc za. wskazówkami wyżej wymie­
nionych haseł, założyliśmy u weki© Koło młodzieży, 
Spodziewaliśmy się wówczas, że wszystko pójdzie gladn 
ko, że nam nmkt nie będzie przeszkadzał. Jednak po 
pewnym czasie prenkonaliśmy się, że i w osiągnięcia 
tak. zbożnego celu natrafiliśm y ns dużo kłód, które nam  
zaczęto nzucać pod nogi. Ponieważ jednak w dużej mie- 
rzo od nas zależy moc i potęga państw a —  świadkmi 
tego celu — idziemy n a p  z ód, nie ba cząc int p zeszk o ­
dy. Trojan Adam, sekiv Kola Młódź.

Lipie. Słysząc o  założeniach K ól młodzieży, ral®- 
dzież tutejsza postanowiła iść w ślady tych gmin* 
w których już tafcie K/da istnieją. D-r.ęki Janowi 
Marchaczowi, p. Potoczkowi i p, Mrozowi zaJożyłismy 
Kok,, do którego zapisało się okalw 3C ■ członków-. 
W te j p a c y  przeszkadza nam M iejscowi nauczycielka, 
itfiJSk aącsęłfc organęow M  Iloio pŁtronackie! , JtidąaJi
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jej usiłowania spełzły na niczem, gdyż w naszej gna­
nie zwyciężyło Koło, które stoi bliżej Stronnictwa L u­
dowego — którego sobie życzyła młodzież miejscowa, 
a nie jakieś ,,Koło patronackie*1.

J&aen z Kólkowców.

Praca w naszej gminie.
Z początkiem kwartału tego roku odbył ->ię w na­

szej gminie Besko, powiat Sanok wspaniały wieczo­
rek ku czci Stanisława Staszica, na  program, którego 
złożyło się słowo wstępne wypowiedziane przez dra Fo- 
żniaka, śpiewy „Koła Młodzieży" i produkcje orkiesty. 
Dzięki pracy kierownika szkoły p. Józefa Kisielewicza, 
Grzegorza Milana i kilkunastu chętnych do pracy go- 
bpodarz} powołaliśmy do życia kilka instytu.ey j jako 
to : Kółko rolnicze, Kasę Stefczyka, Kolo młodzieży, 
k tóre m a swoją orkiestrę i Spółkę koszykarsko-wikli- 
narska. Wybudowaliśmy „Dom Ludowy*4, w którym  
mieszczą się wymienione stowarzyszenia. Z pism prenu­
merujemy 10 egzemplarzy „Piasta**, „Przewodnik Kó­
łek rolniczych** i „Młodą Polskę**. Beziwątpienia praca 
prowadzona w naszej gminie nie mogłaby się poszczy­
cić takiemi rezultatam i, gdyby nie przodownicy tej pra­
cy, którzy nie szczędzą czasu i trudu —- a którzy iraeę 
kul luraino-spoldczno-oświa t o wą prowadzą energicznie 
naprzód Kom asiew ici

" Tarnów. Dnia 2 lutego b. r. odbyła się tu taj w sali 
Rady powiatowej konferencja w sprawie pracy nad 
zorganizowaniem Kół młodzieży i nad ożywieniem i po­
głębieniem pracy w1 Kołach młodzieży. W  konferencji 
wzięli udział przeważnie prezesi i sekretarze Okręgo­
wych Związków młodzieży powiatów: tarnowskiego,
dąbrowskiego, brzeskiego, pilzncńskiego, grybowskie- 
go, gorlickiego, nowosądeckiego.

Zebranie zagaił prezes Okręgowego Związku mło­
dzieży na powiat tarnowski, dyr. Juszkiewiez. Przewo­
dniczył konferencji dyrr. Pisowicz, jako zastępca prezes 
Nowak, sekretarzował prezes Patyk .

Referat wygłosił wiceprezes Małopolskiego Związ­
ku  młodzieży, prof. W. Styrylski, k tóry  w swojem prze­
mówieniu, owiianem pełnym zapałem, wskazał n a  ciężką 
sytuację w obecnem położeniu, oraz na obowiązek kie­
rowników" pracy społecznej, gospodarczej i politycznej, 
inteligencji, k tóra troskę o los państwa najżywiej 
odozirwa i odczuwać powinna. Podniósł również, że ze 
względu na nasz polityczny ustrój, obowiązek ten orjeu- 
tow ania się we wszystkich sprawach, dotyczących poło­
żenia państwa, spoczywa na wszystkich obywatelach. 
Zaznaczył z naciskiem, że czuwać należy nad wycho­
waniem młodego pokolenia, które gromadzi się w Ko 
łach mlodziuży, i że praca ta  jest najpilniejszą i najhar­
dziej państwową, a kto na tem polu zrozumie działal­
ność dobrze, przysłuży się Ojczyźnie. Rozwinął dalej 
i dokładnie zobrazował m etody pracy w  tym kierunku.

Nad wywodami referenta wywiązała się dysku­
sja, w której zabierali glos pp.: Grabowiecka, Nowak, 
d r Janiga, P atyk , Etm an, Pogoda, Juszkiewicz i sam 
prelegent.

Owocem dyskusji konferencyjnej byiy następu­
jące rezolucje:

1) Zjazd postanawia wszcząć jak najżywszą akcję 
W kierunku organizow ana Kół młodzieży i pogłębienia

pracy w istniejących, zwracając baczną uwagę przede< 
wszystkiem na uobywatelnienie młodzieży.

2) Postanaw ia odbyć w miesiącu lutym  powiatom 
we Zjazdy młodzieży.

3) Powołuje kom itet z prezesów Powiatowych 
Zarządów Kół, k tóry  ułoży program pracy i przypil­
nuje jego wykonanie.

4) Postanawia powołać stałego instruktora da 
pracy na terenie okręgu.

5) W yraża tarnowskiemu T. 3. L. serdeczne po­
dziękowanie za dotychczasową pomoc w bibljotekach.

Gawłów Nowy, powiat Bochnia. Cały „Przyjaciel 
Ludu“, który powinien się nazywać „Wrogiem Chłopa** 
zamieścił w swym Nrze 14 z dnia 4 kwietnia 1926 r. 
notatkę przeciw prezesowi Witosowi podpisaną przeC 
rzekomo tutejszego mieszkańca naszej wsi, Franciszka 
R ataja. Z uwagi, że u  nas niema w całej wsi żadnego 
Franciszka R ataja, e-o niniejszeui stwierdzam, proszą 
więc sobie dośpiewać kochani bracia chłopi, c-0 warta-, 
ją notatki „Przyjaciela Ludu**.

Jan Klimek, radny gminny.

Z Ameryki.
Dziękuję Wam serdecznie za tę naszą gazetką 

„Piast**, k tórą jako włościanin czytam i stale preufimot 
rować pragnę, Pochodzę ze wsi Łopoń, powiat Brzesko. 
W Ameryce przebywam od 13 lat, z tą  tylko przerwą, 
że jako ochotnik z Ameryki służyłem tray łata w arrnji 
polskiej. Nic jestem  politykiem, ale nie może to mi się 
podobać, że coraz to inny występuje w Polsce wśród 
masy chłopskiej jako zbawca —  głosi hasła organiza-. 
cyjue — a  praca jego dąży do tego, by tylko ludzi ba­
łamucić. Kto tu już bvł w Ameryce napewno zauważył 
tu taj w'™ki przemysł, bogactw a miljonoiwe i dobrobyt. 
A skądże się to wzięło? Przecież tu  każdy em igtant nic 
nie p. zywozi oprócz zdrowvcli rąk —  ale dzięki zgo­
dzie i pracowitości może dorobić się m ajątku. Dobrze- 
by było, gdyby te metody i w Polsce zastosowano, 
a gdyby tam  umiano pracę uszanować, to z pewnością 
i Polska w krótkim czasie nie wiele różniłaby się od 
Ameryki. Smutek pogrążył nas Polaków wielki i  po­
wodu śmierci ks. arcybiskupa Cieplaka. Niejeden z nas 
słuchał jego kazań i przemówień prostych, trafiających' 
do serc każdego z nas,

Pozdrawiani posłów ludowych a  w szczególności 
prezesa W itosa również zasyłam wszystkim czytelni­
kom serdeczne pozdrowienia. Piotr Krawczyk.

inżynier Artur Biomowicz
m i e r n i c z y  p r z y s i ę g ł y  693 3 0

(rządowe upowain. geometra) ze utałą siedziba, urzędową

w  Krakow ie, p r z y  ul. Grodzkie] L .  26
wykonuje gesęelaeje dóbr i wszelkie roboty miernicza
Wydaje pla £  z ważnością dokumentów urzędowych 

dia Urzędów ziemskich i wszystkich władz,
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Dział emigracyjny.
Wszyscy ci, robotnicy i robotnice, którzy Intere 

soją się pracą sezonową na roli w Niemczech, powinni 
przyjąć do wiadomości, że zwracanie się do Miejskiego 
urzędu pośrednictwa pracy w Mysłowicach w sprawie 
emigracji do Niemiec czy to z zapytaniami, czy też 
o kontrakty najmu pracy lub o jakiekolwiek wyjaśnie­
nia jest zupełnie bezcelowe i pozostanie bez odpowiedzi, 
gdyż Miejski urząd pośrednictwa pracy w Mysłowicach 
nie jest filją niemieckiej centrali robotniczej w Berlinie, 
jak to było dawniej, za czasów zaborczych.

Wstrzymanie wydawania paszportów dla robot- 
nmów do Niemiec. Wobec wyczerpania, oznaczonej pTzez 
rząd niemiecki maksymalnej kw oty robotników pol­
skich, k tórzy mogą uzyskać w r. b. pracę sezonową na 
rok, Urząd em igracyjny przy m inisterstwie pracy i opie­
k i społecznej wstrzymał dalsze wydawanie paszportów 
emigracyjnych robotnikom tej kategorji.

Jak sprowadzać krewnych na roboty do Niemiec. 
Chcąc sprowadzić z Polski kilka osób z rodziny do pra­
cy  w Niemoze-ch, należy przesłać im „zapotrzebowanie*', 
wystawione przez tego pracodawcę, k tó ry  chce ich za­
trudnić. Zapotrzebowanie to musi być potwierdzone 
przez Niemiecką Centralę robotniczą w Berlinie (Deut­
sche A rbeiter Zemhraile, Berlin S. W. 11, Hafenplatz 4), 
lub przez najbliższy oddział tej centralli (Landesstelle d. 
D. Arb. Ztr.). Z talkiem potwierdzonem zapotrzebowa­
niem od pracodawcy krew ni powinni zgłosić się do swe­
go starostw a i tam  (m  opłatą  tylko 50 groszy) dostaną 
paszport n a  w yjazd do Niemiec.

Robotnicy, przybyw ający do Niemiec bez par 
szponów , nie będą dopuszczeni do p racy  i zostaną przez 
Władze niemieckie odstawieni z  powrotem do granicy 
polskiej.

W 6prawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych 
wychodźców, którzy shtiyli w wojsku amerykańskiem.
Dowiadujemy się, że do parlam entu amerykańskiego 
Wniesiony został ostatnio bil, na  zasadzie którego wy­
chodźcy, kitórzy w  czasie wojny służyli w wojsku amc- 
rykańskiem , mogliby powrócić obecnie do Stanów Zje­
dnoczonych jako  emigranci', nieniależący do kw oty.

, , Oficjalno dano statystyczne wskazują, że we Wło­
szech, Polsce, Czecho-Słowaicji, Jugoisłowacji, A ustiji 
i  na W ęgrzech znajduje się obecnie przeszło 5.000 by-, 
jy ęh  wojskowych am erykańskich, niemogącyeh powró­
cić do Stanów  Zjednoczonych ze względu na istniejące 
Ipmwio imigiraicyjne.
y- W niesiony bil przewiduje udzielenie pozwolenia 
jj& wyjazd do Stanówt Zjednoczonych dla wszystkich 
byłych wojskowych am erykańskich, ich żon oraz dzieci 
do  lat. 21, % tem zastrzeżeniem, że z dobrodziejstwa tego 
M u  m ogą korzystać byli wojskowi jedynie tylko w prze 
■ęiągu ,12 miesięcy od dnia uchwiaienia tego bilu.
&|*«, K h b ec  togo, że w Polsce znajduje się k ilkuset by- 
jlych wojskowych am erykańskich, posiadających tak  
gW. „Honorable Discarge from the United, siaates Arm y“ 
pYzywamy wszystkich tych .wychodźców 'd o  dalszego 
iffcdżenją nia łamach naszego pisma dalszy eh losów tego 
jptrojęktowańegp wrwogo Wlu.

W sprawie wyjazdu robotników rolnych ido Ka­
nady. Dowiadujemy się z m iarodajnego źródła, że kon­
tyngent robotników rolnych do K anady, przyznany 
Polsce przez władze kanadyjskie, ma być n a  następny 
rok em igracyjny znacznie zwiększony.

Możliwe jes t również, że już n a  jesień r. b. kon­
tyngent robotników rolnych do K andy bez affidayi- 
tów  będzie zwiększony, dobór bowiem rolnik ów z Pol­
sk i całkowicie, jak  się okazuje, zadowolił odpowiednio 
instytucje kolonizacyjne w Kanadzie.

(„Wychodźca").

„Polska emigracja w dobie sbecnei“ .
Pod powyższym tytułem  w dużej sali Tow. higie­

nicznego reduktor „Wyclijodźcy" . p. . Pankiewicz, 
wygłosi! odczyt dnia 20 marca. P relegent stw ierdził 
znaczne skurczenie się po wojnie dotychczasowych te­
renów emigracyjnych i konieczność czynnej polityki 
państw a na polu emigracji, w kierunku wyszukania, mn 
wyeh terenów i rozszerzenia pojemności już istnieją.-! 
cych. Sytuacja emigracyjna bowiem jest w  tej chwili 
rozpaczliwa.

Do Stanów Zjednioczionych emigrowało w osta t­
nim dziesiątku la t przed wojną przeciętnie ponad 100 
tysięcy Polaków rocznie, obok 100 tysięcy żydów i 80 
tysięcy Ukraińców, dzisiaj zaś kontyngent em igracyj­
ny  do tego państw a dla całej Polski wynosi zaledwie 
5.982 osoby.

Do Niemiec przedwojennych wyjeżdżało rok 
rocznie z ziem polskich 400 do 500 tysięcy, dzisiaj zaś 
Niemcy zatm dniają Polaków 120 do 140 tysięcy m n  
ksymainie. W tem  80.000 przebywa stale  od czasóWj 
wojny, kontyngent polski do Niemiec w  1926 r. wynoa 
sł 50 tysięcy. _ 1

Cały zaś szereg terenów pomniejszych (Szwaj-* 
carja, Szwecja), zatrudniających po k ilka tysięcy ro­
botników polskich rocznie, odpadł całkowicie, inne zaś 
(dziesięciokrotnie zmniejszyły swoje zapotrzebowanie 
(Danja z 18 tysięcy na  1.800). (

P rzybył natom iast nowy, poważny torem w posta-. 
c i Francji, gdzie w  d ą g u  kilku la t powojennych po­
w stała olbrzymia kolonja polska, dochodząca dzi­
siaj do 500 tysięcy osób. Zastąpić jednakże nietylko 
Sianów Zjednoczonych, lecz i Niemiec, F rancja nie je s t 
w  stanie. Rynek pracy w przemyśle jest już tam  nasy­
cony, a w  roSniotiwie w arunki pracy  są tak  ciężkie, że 
robotnicy polscy tylko w  ostateczności decydują się je-s 
chuć do Francji. W roku ubiegłym em igracja do F ran­
cji wyniosła około 40.000 osób.

Słowem, zwężenie terenów emigracyjnych jes t 
kolosalne. W prawdzie do innyich, poza Stanam i Zjedi 
moczonemu, krajów  A m eryki (Kanada, A rgentyna, 
Bnazylja i inne) w stęp przynajmniej dla rolników jest 
w  zasadzie nieograniczony, ale n a  sku tek  całego sze­
regu przyczyn em igracja do tych krajów  większych’ 
rozmiarów przybrać nie może. K oszta przejazdu do 
Kanady (132 dolary od osoby) oraz konieczność wya 
kazania się posiadaniem przynajmniej 300 dolarów] 
czynią możliwą emigrację do Kanady ty lko dla osób 
stosunkowo zamożnych, którym  i w k ra ju  _ najgorzej 
nie jest. Pojemność zaś Ameryki polndniowej czy śród-
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fcewej, wobec nibpowadzeiiftL lub za ritch an ia  przez, 
i * ą iy  taffit) Jfew afceji fc«lffm®apyjn«j jest niewielka i na 
©ejedłenie się- tam  iwięfawey ilości awięifafflt^łr Uczyć nie 
mężna. Em igracja do tyeh krajów  nosi r nwsid Będzie 
jjehaaakter jednostkowy dopóty, dopóki w Polsce ni« 
powstanie wielka iosfytneja kofonizacyjna,. k tóra p rzy ­
s t a j e  w krajach, nadających się dia osadnictwa pul- 
efeifgo, a przedewm ystklem  w  poimTnio-wei Brazyłji, 
gdzie się znajduje j « i  2®d-tysięcz«a fcoŁmja. polska, te­
reny osadnicze. JedtraoiCEeśnie zaś muszą być emigran -

Z dziedziny przyrody.
Życie jest wszędzie. Z głębia oceanu* z  gór i do­

lin, z zielonego kobiercu równiny, z czarnej roli, z gę­
stego bom , z powietrza, jakim  oddychamy, podnosi się 
szmer wielki, ciągły,, przedziwny, Słuchs jncy g o l To 
powszechny, tajemniczy glos natury, złożony z. wszyst­
kich dźwięków, huku fali morskiej', szarmu \m ,trtr w  le-s 

fsie, szumu atium ykav plusku deszczów,, brzęczenia owa- 
i dów* śpiewu ptactw a, a szczególni® wiosną, kiedy cała 

Jlom zapewiiionie udogodnienia. prajwoziawe, gilyź wla- przyroda budzi się ze saiu zimowego do życia dalszego,
najbiedniejsi? płacić 10© dolarów za podróż do jg * } ^  kropla wody zawiera tysiąca ruchliwych, dzi­

wacznych żyjątek.
Poruszmy ziemię w ogrodzie, na polir, n a  łące, 

j. znajdziemy robaki, zajęte jej, przetrawianiem. Fodnie- 
śmy kam ień przy drodze, odkryjem y mrowie istot 
d ra ta  tutkach. Zerwijmy M a k  strącim y M ć, wszędzie 
u jrzy in j pasoźytne owady. Chm ary muszek ro ją  się 
ma słońcu la tem, drzewa, leśne- pełna są gn iazda piskląt; 
ptactw o uwija się i prześladuje;, jaszczurki um ykają 
przed mami; stąpm y p© krettjw kkach, depczemy, 
mrówki. Kaimienie, z. których staw iam y dom y, zawie­
rają. cały św iat szkieletów, m artw y na,pozór odłamek 
mieści miljony zwierzęcych skorupek, odcisków, szeaąt- 
ków. Cała ziemia jes t jednem, wielkiem cm entarzy­
skiem, a  najpiękniejsze m iasta s ra ją  aa grobach. Dziś 
jeszcze odnajdują srkiele+y lud; kie, które leżały w zie­
mi przez dziesięć, w ieków , i to częatekroć, tuż pod po­
wierzchnią uEey Od czasów niepamiętnych przechod­
nie stąpają  po zwłokach, nie wiedząc o tem; ctd wieków, 
rojotaiicy t r a f e ją  przypadkowi na  szczątki ludzkie, 
•wykopują je obojętnie- przy kanałach, „tłBÓ f̂laear tach, 

[Róża, pielęgnowana d la sw ej woni i barw y, zawiera ezą-. 
&t«eizk£, k tóre ongi krążyły w  ciele, człowieka-, konia, 
p ta k a  lub owada. Lica pięknej kobiety , ols* w aru jące 
s wejrzeniem, m a w  sobie cząstk i wzięta ł  ziemi, łiieia, 
krw i zwierzęcej. Rzeczywistość to na pozór tak  pazioi 
m a, prowadzi jednak do wielkiego ideał®, ponieważ 
iiwBzystko, eu  istnieje; my ludzie, zwierzęta*, rośliny, taltt. 
przyroda —  to życie, w  którym  m ateija. tw arzy tylko; 
chwilowe składniki, jak  glina i wapno w murowanym 
domu, a  zaś prawdziwą istotę wszechświata stanów# 
Duch Boży, nleśm iertelay. ^

Władysław Szota, b. uczes szkoły n ń ak ze j.

jftraeyłji nie są  w  starnie.
Na tę  drogę wkroczył między mnemf rząd an- 

fiteM h aamrlierająe odpowiednie układy z K anadą i Au- 
Stnałją i  łożąc, duże sum y na finansowanie akc ji kolo- 
Bfflzaeyjnej w  wynaeriSonyeli krajach.

Pofeka, prędzej czy później, będzie musiała pójść 
r a  przykładem Anglji. Przeludnienie wsi polskiej (gę- 
jpteść zaludnienia wsi polskiej na  południa Kongre- 
•6 w k i i Małioipofedci jeet razy  większa, niż wsi duń­
skiej) jest i przez długi e t  as będzie stalenr źródłem emi- 
Sjpweejl, a  naciek na  rząd osób,, chcących emigrować, 
jjfejdzie coraz silniejszy.

Baezeość tokw ey kóz »  powiseti wielickim!
Staraniem  Ma iWpobkiego Towarzystwa roInScze-- 

w Krakowie przy współdziałaniu Okręgowego To- 
»«'vzy.6tAva rolniczego w Wieliczce odbędą się  wiosenne 
f rz tg ią d j  kóz, połączone z premjon aniami;

W Bf er zanow fe, dnia t7 maju 6. r. (poniedziałki] 
IB godzinie 9 rano.

W Dohczycacu. dnia t ?  m aja b. r. fwtorek} o  ge- 
Sb uh. 11 rano,
L Miejs.ce pazegśądó™ oznaczy Okręgowe Towa- 
■z-yt'wq rołaioze w W ieliczce po porozumienia % odpo- 
jwkdniemi w ładzam i i  właścicielami, kóz. F rem jom nia  
j&»ają ma celu przegląd na&terjalu, stw ierdzenia siedto- 
piagań w  zakresie tam tejszej hodowli kóz, cdznacze­
nie premjaonl pieuaężiieml względnie w  n&turaljuich naj- 
fcpęaych sztuk, iwy numerowanie eeuniejszego, matc-rja- 
pfct i ew entualne utworzenie K ól miłośników hodowli 
|tó z . Szczegółowy program  przeglądów ułożony prze* 
Jpkręgcwe Towarzystwo rolnicza zastania podany 
os» ł«e d e  publicznej wiiadomośck

Do. przeglądów powinni jawić się wszyscy hodow­
cy kóz z wierzętaimi należycie wyczyszczone ml 1 wią- 
sanemi mir postronkach (sztuki dorosłe).
H Należy przyprowadzić zarówno kozy, jak  i capy, 
Sak też i ewentualnie koźlęta.

D© przeglądu dopuszczone zostaną jedynie te  
zwierzęta, których właściciele są  członkami Kółek rol­
niczych.

Z uwagi ma doniosłe znaczenie akcji hiodow'lanej 
W dziale koz  spodziewać się należy,, że mteligentciej- 
Lzy i  feiardziej uświadamiony element zajmujący się tą 
ih-.djowlą dołoży wEZielfcich starań, by  praca hodow lana 
jw t jm  k ierunku u w ie sz o n a  została jak  najlepsze®® 
łteaailta.tiaflmi ^  jy 5̂4̂

JfsaelŁfelT infoucacyj udzie Ha i  zgłoszenia. p.'zyj-

Podżegacz tłumu.
Idzie pod ratusz niewinne bić szyby 
I biednym babom  roztrącać stragany , —>
A wszystko poto, aby ulżyć niby 
Masie narodu, przez los uciskanej.

Podżegacz tlu.nu, glupiszy niż tłum i czas go 
Uczyć aresztem, gdy nie m ożni tkliwiej:
Lud nasz nie karm i się straganu drzazgą,
Ani tłuczonem ózkliwem się nie żyuyi.

•’ #4  'Hr ■
T rzeba więc. uczyć go aresztu p róbką;
Lecz are&cfc może eaaseia zanieść, — zaczaa 
N astępnym  razem, majmlaza' przeki-pko, ^  

pfdżcgaczd igr g l lv  ę jfc^r; jbagzcm l
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Łańcuch prasowy „P ia s ta “ .
Konto czekowe P. K. 0. Nr 496.010. Kraków.

Wezwany przez p. Henryka Dudeka składam na 
na lundusz prasowy „Piasta" 10 złotych, a zarazem 
wzywam pp.: Jakóba Witka z Brzeska oraz Stanisława 
Cholewę z Borzęcina do wpłacenia kwot, jakie sami 
uznają dla siebie za stosowne. Józef Zachara.

Wezwany przez p. Henryka Dudeka składam 10 
złotych, a równocześnie składam dalszych 50 złotych 
i wzywam pp.: dra Franciszka Bardla z Krakowa do 
wpłacenia 20 zł, Dyrektorową Dudekową z Krakcwa 
20 złotych i Piotia  tfyrobę z Liszek 10 złotych.

Bolesław Skąpski.
Wojciech Marchwicki z Piasków Wielkich wpłaca 

na fanduiz prasowy lo o  złotych i wyzywa pp.: Karola 
Wołkowskisgo i Zdzisława dei Ponti z Kraxowa do zło­
żenia odnośnych kwot i wezwaaia następnych.

Wincenty Krowickl z Krakowa wpłaca na fundusz 
prasowy 100 złotych i wzywa pp.: Jana Blsanza i Wło- 
dzim' t z ’  Lipońskiego z Krakowa oraz dra Jana Kań­
skiego ze Lwowa do złożenia, odnośnych kwot i  we­
zwania następnych.

  ....................................  ■ I I I J . - .L U J ____

K R O N I K A .
MAJ — m a  d n i 31.

Dul Kalendarz rzymsuo-katolioki
S ł o ń c a

Wschód 
ęodz. min.

Zachód 
godz. ml a.

9 N. 5 po Wielk, Grzegorza z Nazjanzu 4 10 19 Q&
10 P . Izydora oracza, Anton. b. j  ^ 4 08 19 04
11 W. Mamerta biskupa , '  © 4 OT 19 06
12 Ś. Pankracego biskupa . j 4 05 19 07
13 C. Wniebowstąp. Pańskie, Serwacego 4 04 19 09
14 P. Bonifacego męczennika 4 03 19 10
15 8. Zofji męczenniuzki, Jana de la Sale 4 01 19 11
16 N. 6 po Wielk. Jana Nepom. męcz. 4 19 12

Dom wycieczkowy T. S. L. Zarząd główny Towa­
rzystw a szkoły ludowej w Krakowie jak latach poprze­
dnich, również i w roku bieżącym uruchomił „Dom wy­
cieczkowy" dla wycieczek przybywających do Krako­
wa.

Dom wycieczkowy mieści się w K rakowie-Pod- 
górzu, ul. Nadwiślańska L. 12, w Małopolskim Zakła­
dzie odzieżowym, obok przystanku tramwajowego W y 
cieczki mające zamiar znaleść pomieszczenie w „Domu 
wycieczkowym", należy zgłaszać kilka dni (przynaj­
mniej 8 dnij przed przybyciem wycieczki do Krakowa. 
Zarząd Domu wycieczkowego dostarcza wyszkolonych 
przewodników', zorganizowanych przy Akademickiem 
Kole T. S. L. w Krakowie. W szelką korespondencję 
w sprawie wycieczek należy skierowywać pod adresem 
Zarządu głównego T. S. L, ul. św. Anny L. 5.

Pszczelnictwo niegdyś kwitło w naszym kraju. 
Miody nietylko popularne były w Polsice. lecz wy wo­
żono je i zagranicę. Odrodzenie tej gałęzi gospodarstwa 
może przynieść duże korzyści. To też z zadowoleniem 
należy powitać utworzenie pszczelniczoj stacji doświad­

czalnej w Lublinie. Organizuje ją  miejscowe Towarzy­
stwo pszczelarskie, które dostało na ten cel 2 ha gruntu.

Podróż posłów Jaremicza i Miotły do Sowietów  
dała bardzo ciekawe wyniki. Obaj panowie, szczerzy 
Białorusini, przekonali się tłocznie, że na Białorusi so­
wieckiej panuje rusyfikacja. A rtykuły, k tóre się ukan 
zaly w związku z ich podróżą, stwierdzają z ć a lą  stan 
nowczością, że najgroźniejszym wrogiem białoruskiej 
narodowości jest Rosja — centralizm sowiecki niszczy 
bowiem wszelką myśl sam oistną n a  miejscu. Mimo to 
posłowie białoruscy w Sejmie polskim sławią raj bolsze­
wicki, a przeklinają piekło polskie.

W Mogilnie wystawili Niemcy oomnik Wilhelma. 
Pomnik ten zniesiono, a obecnie rozebrano i postu­
ment, w którym  znaleziono puszkę z aktem  erekcyj-. 
ym. W akcie wspomniano, że w puszkę włożone zostały 
monety spólczesme złote i srebrne. W istocie było kilka 
drobnych monet, a l t  zamiast złota -*  byty tam tylko 
guziki.

Oto przykład etyki nacjonalizmu i jego agentów , 
Rtisyfikatorzy i geimaoiza-torzy byli pod tym wzglę­
dem podobni do siebie — i do innych.

Sttej górników w Anglji. Rokowania w sprawie 
osiągnięcia porozumieniu między górnikami a  przedsię­
biorcami kopalu nie doszły <!e skutku. Przedsiębiorcy 
rozesłali do wszystkich zagłębi 'węglowych zawiadomień 
nie o zniżce plac, ■ m otywując swoja postępowanie uda 
jęciem przemysłowi węglowemu zasiłków rządowych, 
W odpowiedzi na to górnicy porzucili pracę w kopalni, 
Jeżeli układy nie doprowadzą do skuiku to dełegaicje 
górników powtainuwily rozpocząć slrejk generalny. 
W  związku z rozpoczętym strojkiem górników król 
ogłosił star1 wyjątkowy.

Zatrzymali pociąg, wywabili buduika i okradli 
kasę kolejową. Budnik, a  za.ra.zem załwiadowen fijky* 
Stanku kolejowego W istowa (oddalonego 9 kilom etrów 
od Kałusza), spoisl rzegł, że pociąg osobowy ze Si,ryjal 
nadspodziewanie zatrzym ał sic kilometr przed stacją . 
Zdziwiony tom udał się na miejsce, gdzie się pociąg- za* 
trzyma t, a wówczas dowiedział się, że jacyś niepowo* 
lan; zapomocą fałszywego sygnału zatrzymali pociąg, 
Gdy wrócił do swej budki, spostrzegł, że szyba by tal 
wybita, blaszana kasa również była rozbita, a sprawcy! 
skradli z niej całą zawartość.

Wielka obława za złodziejami krów Od dłuższo- 
go czasu grasowała w okręgu nowosądeckim szajkal 
trudniąca się kradzieżą krów. Ogółem łupem szajki par 
dlo przeszło 150 krów. Dopiero onegdaj wpadła ekspo­
zytura śledcza na trop herszta tej szajki niejakiego An­
toniego Leliłę, mieszkającego we wsi F  cycowa. Gdy} 

j w czasie obławy jeden z posterunkowych przeprawa.-, 
dzal rewizję w zabudowMiJśdi poszukiwanego, do­

s trz e g ł  w nich jakiegoś osobnika, k tóry  r.a wezwania 
postorunkowego o podniesienie rąk do góry, do tego 
wezwania się nie zastosował, lecz sięgnął ręką do kie- 

[ szeni, prawdopodobnie celem wyjęcia broni. W skutek 
tego posterunkowy wystrzelił doń z karabinu, ran iąc 'go 
ciężko. W postrzelonym rozpoznano niejakiego Józefa 
Koperniiaka, który, jak dochodzeniu wykazały, był 
członkiem tej szajki. Obława nie doprowadziło do uję- 
cia poszukiwanego, natom iast odnalezione kilkanaście! 
sztuk skradzionych krów, które też zwrócono wlaścŁ 
ciclom. Raniony złoczyńca zmarł w  czasie p rzew ozy  
nia go do szpitala powszechnego. w Noiwyaj Sączu,
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Zastrzelenie Panicza. Crożny bandyta. Panicz, 
k tó ry  od długiego czasu Lyl postrachem w okolicach 
Ł ańcuta i napady rabunkowe wykonywa] z wyrafino­
wany prem edytacją, został wreszcie zastrzelony przy 
napadzie m. gospodę Franciszka Kluza. w Podzwie- 
rzyńcu, o 3 kilometry ud Łańcuta. Panicz padł w czasie 
wymiany strzałów z napadniętym  Klużem. Równoc-ze- 
fctl© aresztowany został w Piotrkowie osławiony ban­
d y ta  Panek i odstawiony został do Łańcuta.

Fanek stanął przed sądem doraźnym w Rzeszo­
wie i został skazany na karę śmierci przez powieszenie. 
Prezydent Rzeczypospolitej odmówił ułaskawienia, wo- 
bec czego, k a t Maciejewski wykonał wyrok w piątek 
dnia 30 kwietnia b. r.

Osobistość kata. Z okazji pierwszej egztkucji, do­
konanej w Rzeszowie przez nowo-zaangażowanego ka­
ta , który przybrał nazwisko „Maciejewskiego", poja­
wiły się informacje, że ma to być człowiek z wyższera 
Wykształceniem, k tóry  ukończył medycynę. Tym cza­
sem, jak zapewnia „Polon ja" , p. „Maciejewski" nigdy 
radnych studjow lekarskich nie odbywał, nie był nawet 
W szkole średniej. Pochodzi on z Dąbrowy Górniczej, 
gdzie pracował w hucie Bankowej za czasów zaś oku­
pacji austriackiej byl konfidentem policji politycznej 
i w tym  charakterze miał możność przyjrzenia się egze­
kucjom , a może naw et odbycia w tym kierunku prak- 
jfcyki. o co byJo łatwo, gdyż byle kom endant austrjacki 
m ógł wieszać, kogo chciał, zwłaszcza w pierwszych ty ­
godniach i miesiącach po zajęciu byłej Kongresówki.

?  Tragedia ks. Lubomirskiej w Rosji. Wedle wiado­
mości prasy petersburskiej, aresztowano tam księżnę 
Lubumirską, jednę z najbogatszych ziemianek za. cza­
sów  przedrewolucyjnych. Posiadała ona też,podobno 
olbrzymie m ajątki ziemskie na  terytorjum  Polski. Obra­
bow ana przez bolszewików ze wszystkiego, doszła ona 
do  takiej okropnej nędzy, że obecnie aresztow'ano ją  
poci zarzutem popełnienia jakiejś drobnej kradzieży na 
szkodę swej koleżanki, u której znalazła przytułek.

Na Wołyniu pojawiły się stada wściekłych wil­
ków. Niemal na granicy Małopolski wschodniej, mię­
dzy Złoczowem, Łanowcami a- Zdolbunowem pojawiły 
się w dużej ilości wściekle wilki. Skutkiem pokąsania 
przez wściekłego wilka Michał Ł .m rczuk  zmarł, mimo 
fwz.ęcia 18 zastrzyk ów serum przeciw wściekliźnie. 
l>.ugl chłop Zieliński, również przez wściekłego wilka 
pokąsamy, nie ufając lekarzowi, udał się do jakiegoś 
„cudotw órcy" w Narajowie i oczywiście w krótkim  cza- 
eie zmarł, pokąsawszy przedtem rodzinę i sąsiadów', 
w liczbie 8 osób. Pokąsani leczą się w tej chwili 
iw ambulatorjuin w Mizoczu. Niewiadomo jednak, czy 
serum  normalnie stosowane od ukąszeń przez psy, •od­
niesie skutek. Wśród chłopów utrzym uje się wrcrsja, że 
W lasach zdolbimowskich znajduje się większa ilość 
(wściekłycli wilków.' Przypuszczać należy, że władze 
Eafządzą na nie specjalną obławę.

Straszna zbrodnia ojca rozpustnika. Do posterun­
k u  policyjnego w Górach pod Nowym Dworem, przy­
szła w tych dniach 17-leti ia Mar ja Markowska, córka 
gospodarza i złożyła straszny meldunek. Z zeznań wy­
nika, że zniewolona przez ojca, 58-letniego W ojciecha 
M arkowskiego, żyta g girn przez rok w kązirodezj m

stosunku. Nie fneMbwała o tern wcześniej, gdyż bała 
się zemsty ojca.

Na wieść o bytności córki na posterunku, wpadł 
rozpustny ojciec w istny szal 1 podejrzewając b rata  
swego W incentego o wpływ n a 'tę  sprawę, chwycił bu­
telkę z naftą, pobiegł do zagrody brata i  podpalił ją, 
następnie szaleniec-zbrodmiaTZ poszedł na strych w ła­
snego domu, zabarykadował się tam, podpalił dom 
i poderżnął brzytw ą gardło. Spłonęły więc doszczętnie 
dwie załffody, a. z pod zgliszcz wydobyto szczątki zbro- 
d n arza . Zbrodnia ta  wywołała w okolicy ogromne -po­
ruszenie.

Zbrodnia Polaka we Francji. Dzienniki paryskie 
donoszą z Amiens o ohydnej zbrodni, której dopuścił 
się Polak, Ludwik Bernardy, liczący la t 22, a żyjący 
w Bavleux ze swą rodaczką M arjanną Gaworską, li­
czącą lat 24. Dnia 18 lutego roku bieżącego Gaworska 
w ydala n a  świat córeczkę, której nu chrzcie dano - t l ę  
Mąrja. Od owej chwili ojciec namawiaj swoją towarzy­
szkę, aby uwolniła się od swej córeczki oddając ią, do 
przytułku, dzięki czemu mogłaby w dalszym ciągu za­

robkow ać.
Na ten tem at powstawały między tą  parą. żywo? 

nieraz dyskusje, a po ostatniej takiej rozmowie, m y  
m atka stanowczo oświadczyła, że nie rozsianie się 
z dzieckiem, Berna,rdy Babrał dziecko i mimo zaklinań 
m atki, wyszedł. Wróciwszy oświadczył, że umieścił 
dziecko w przytułku w Amiens. Niebytność jego 
w domu trw ała jednak zbyt krótko, aby można było 
mu uwierzyć. W śród sąsiadów powstały podejrzenia, 
iż Bernardy pozbył się dziecka w zbrodniczy sposób, 
a kiedy dowiedziała się o tern żandarmerja i przeprowa­
dziła śledztwo, aresztowany Bernardy przyznał się, że 
rzucił dziecko z mostu do rzeki Somrny. Zwiok dziecka 
nie odnaleziono.

Pensje urzędników w Rosji. Komitet centralny 
Związku urzędników sowieckich rozważył wyniki an­
kiety, przeprowadzonej w spraw ie  wynagrodzenia urzęd 
pików sowieckich. Ankieta stwierdziła, iż 25 procent 
urzędników' sowieckich zarabia 15 rubli miesięcznie, 
23 procent ud 15—20 rubli miesięcznie, powyżej 30 ru­
bli zarabia tylko 17 procent urzędników.

Pierwsza kolej w Albanji. Albanja była dotych­
czas jedynym  krajem  w Europie, nic posiadającym ko­
m unikacji kolejowej. Obecnie przystąpił rząd albański 
za poparciem kilku grup finansowych do wybudowania 
pierwszej linji kolejowej dzięki czemu stworzone zo­
stanie bezpośrednie połączenie między Durazzo a Ty-, 
raną Długość linji tej wynosić będzie 44 kim, a  do- 

j  tych czas przeprowadzono prace na 30 kim. W ybudowa­
nie linji Durazzo—T yrana jest, zdaniem urzędowych 
kół albańskich, zapoczątkowaniem wielkiej akcji, ma­
jącej na celu zbudowanie rozgałęzionej sieci kolejowej 
w całej Albanji.

Zemsta słonia. W Madras w Indjack zdarzył się 
równie straszliwy, jak osobliwy wypadek. Oto słoń ma­
szerujący w procesji spostrzegł wśród widzów chłop­
ca, który w ubAglym tygodniu, gdy zwierzę znajdo-, 
wato się w klatce, z figlów ukłuł słonia w' trąbę. Słoń 
rzucił się nagle na chłopca, pochwycił go w trąbę, rzu­
cił na ziemię i zdeptał. Tłum ogarnięty paniką zaczął 
luń  kac. przyczem trzy kobiety |w|śród popłochu rozde 
ptaŁ > ną śmierć. . . .
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K aaflwriiM i m fi«ejł W Syberji jśUcryt® n ad  rze­
k ą  Aldau olbrzymie pokłady złota. Można asobi© wy­
obrazić, jak to  odkrytie -zelektryzow alo ludność resyj- 
ik ą  i jak a  razspeez-ęła -się wykrawa po le a  dragaefiuąy 
krusa-ec. Gdem  wyprawy by ła  mfcjseowośe Tanm&t, 
w k tórej też wkrótce zaęataowaly .stosunki #.tokr»ć 
goasfi, "Bli w  iwiawłanej Alasce. W aacnególaośei sa- 
brakka z  pcwodu napływ a o&rz»jf#ńej ilości paszuki- 
waesy sfceta, d a  -tego stopnia żywności, że rząd 
w ielki zdecydował s ię  » toczyć ealą okolicę kordo­
nem "wojsaktowym, ażeby tub -tepućcić da dalszego na­
pływu ludzi. —  Ale na nic się to zdało, gdyż istny 
szal ogarnął luctność, k tó ra  Bajaaebezpieezni sij^zemi 
drogami s t a n ia  się ominąć kordony, by móe dotrzeć 
do ..krainy zlttŁa". I  w; rod lycb wiafeme „p idg rry - 
inów*-, którzy tygodniam i całemi bląkaBi się p® prze­
pastnymi okolicach, głód tak ie  przybrał rozmiary, ża 
słali s ię  w to rk u  —  kanibalami. Oto jak .„Amurskaja 
Prawda1* ©pkoje te  iście dantejskie sceny: „W szystko 
co «ię zjeść dało, było zjedzone, irie w yłączając — bu  
łów. — Kiedy więc pewien Chińczyk zginął z głodu, 
reszta ciało jege „usm ażyła11 i — zjadła. Potem  przy­
szła kolej na T a ta ra , k tóry  również um arł śmiercią 
głodową. 7i początku niektórzy zdecydować się nie 
mogli do tej „piekielnej uczty1*, ale z czasem wszyscy 
bez w yjątku karmili się mięsem ludzkiem. Gdy zaś po 
zjedzeniu tych dwóch nieboszczyków nik t nie umarł, 
po*£aawwittft.> wylosować —  dalszą ofiarę. Los padł 
na niejakiego Woj-nowa, k tóry  jednak zdołał nakłonić 
towarzyszy do jednego dnia zwłoki. Ten jeden dzień 
też go uratow ał, gdyż po -drodze znaleziono padlinę 
końską, na k tó rą się wszyscy rzucili, jak  głodne 
wilki11.

Węgry krajem eksportującym karłów. Od p ew ­
nego czasu rozwmął s ię  na W ęgrzech foi malny eksport 
karłów. Zapotrzebowanie karłów zwłaszcza ze strony, 
Niemiec tak  wzrosło, że trzy komitaty7 węgierskie, mia 
n o sic ie  Borsod, Adta-uj i Zempełen, obfitujące w karły, 
t>ą poprostu przepełnione laopresjami przedsiębiorstw 
Cyrkowych. \

W  pewnym m ajątku Łiudezioiio w jesŁnejj rodzi­
nie trzech zupełnie uoimajtała rozwiniętych pod wzglę­
dem umysłowym karłów  i jeden  z imprc&arjów' "aaa- 
gaisw o ł ich od rodziców na trzy la ta  za 89 miljOnów.

W gminach Hafloor i H u ta  zaangażowano dal­
szych pięciu karłów do celów arłysty-cznycli. Ogółem 
zdobycz impresarjów wynosi dotychczas 20 karłów, 
k tórych  w ynajęto od rodziców za cenę od 10— 15 rni-i 
Ijonów od głow y.

Agenci przedsiębiorstw cyrkowych w ydają p ro ­
spekty i ulotki, w których przedstawiają w nęcących 
barwach przyszły los kt.riów, dających się angażoWać. 
iWskazują oni na to, że karzeł po upływie irsecłiletn-ich 
ćwiczeń będzie zarabiać w ciągu jednego wieczora wię­
cej jUfdżcłi jego krewni przez cale życie.

Pen i en aż nie każdy karzeł nadaje się do wyćwi­
czenia umożliwiającego mu występy cyrkowe, przeto 
pomiędzy agentami wynikła silna k-rak atencja. Po-, 
czątkowo angażowano karłów za tumę 13 mil. ud g ło ­
w y, a  (obetenie wskutek k-oakhreacji kurs oakick “gzem- 
pl&Tfy pDtkńósł się do 25 Siityn&ów. Ekeport kartów 
,odby ,v<ł się glównją d,o Kołonji i  M^uueiaa, x

Jan Bntaws: Kwity *#kwłzye»jae nie przedstaw iąją 
obtrwie żadnej wartości, ale w każdyin rasie nie należy 
lek niszczyć. — le ja  i  Źof^fi: Inwalida prwuJwojena/ 
z czasów anstrjackich nie ma takich s mych praw ce do 
zaopatrzeń 2 , jak inwalida z taasów wojennych, jednak po* 
danie na ety wnieść z  dokumentami iawalidzkiemi do 3~wf 
skarbowej w Krakowie. —  Antoni Besarab, z pow. zbo  ̂
rowskiego: W sprawi* pożyczki, należy zwrócić się do posła 
Andrzeja Wftoaa. —  hyflftk ZsfeftrWBki: Sprawy rtjotjj 
zajmiemy się. —  ZyczkOWSki lr®Ri«ław, z f '  morzai 
W nńarę raofciioścl, k^rt&pandeucję zuiytknjtmy. — Jan 
Berdei: Jeżeli żyd, mając; 20 morgów pola, w czasie wojtrjij 
prz mywając bezpiecznie w Gzeshaek, jak pan pisze, lak 
emfiijtowan; żandarm pobierający około 180 zi miesięczni#,* 
w oo nam się ale ehee -wierzyć, mieli mieć pierwszeństwa 
w otrzymaniu trafiki przed panom, który jest bezrolnym 
inwalidą, te proszę powyższą sprawę dokładnie opisać i  prze* 
słać do wiadomośoi któremnko'wlek z posłów. Jest bowiem 
skandalem, by zy d karany 6-tysjodnlow‘m aresztem, miaj 
otrzymać koncesję.' ma. trafikę z  pcmintęciem Indu, którzy 
mają prawe do otrzymania koncesji. Sprawę aktów inwa­
lidzkich st badamy w Izbie skarbowej. —  Wiary law G fj  
SIOTCWSkt: Sprawę zasiłku zony zbadamy. Za dzieci ni.^ 
ślnbae, nie płacą. -— FfiłHCi&Z&k Lz,*jkŁ: Pełna walory*** 
cja kwoty 200 rubli a 1919 roku z czrrwca, równa si*j 
80 ot. Ponieważ pieniądze te nie były zakipotekewane, wię# 
nalegałoby zwrócić 10 proc. z tego i ustawowy procentj 
Najlepiej się ugodzić, w każdym razie, wasz wierzyciel a 
soiutnie zadużo iąda 1 trzeba mu te  wytłumaczyć. —  Hen^ 
ryk Ozhdzło- Nalesłane nam defk amanta oddaliśmy i* 
Izby skarbowej, prosimy jednak na przyszłość pisma te 
rodzaju skierowywać wprost de właściwego miejsca przezna 
czenia, a n«m donieść o przesyłce. KaznaczamY list pa 
ski nosł datą 9 kwH-tiua b. r., a myśmy go o rzyr 
24 kw!etnia 19S€. — Jan Starzyk: Jest to typowe >wiai 
ot we, za oe mrbywca będzie odpowiadał karnie, a nadto 
dzieci mają prawe skarżyć Qt> w drodze cywnłnej o dopłato 
i bs, -y ceny h zpoa, alko o aaJeważniem;e kontraktu z pod 
wi du s prowadzenia w błąd. Sprawa ważną, zdać się la  
adwokata. —  Szgiełll Ałtbjnlt Adres fabryki „ErdaJ“, nry 
Zwierzyniecka 6, Kraków. Fabryka Mary już -nt® istni 
Siedziba jej była w ^.oszowi*. Fabryka mydła Śmiech 
skiag1), Podgórze Zabiecń*. Fabryka Sckickte, Kraków Szpb 
tulna. jBljozz Groase, araz Szaraki i Syn, Kraków, Eyn ' 
Broszurę wysłaliśmy, —  JÓZfiJ CudZłk: Średni kurs dolao" 
w markach polskich był w etycznin w 1921 około 800 nti 
.a  dolara, zaś w październiku, 10 października 1921, by 
5.237, — 20 października 4.437, a 50 ptaździernikn 3.025 
Co do znalezienia pracy, niestety, my nie możemy nic pi^ 
móc. — Jan Karty Dyrcz: Na roboty do Francji przyjmują, 
tylko dziewczęta. Co do '•ekrntacji do Danji, te stale w „Pi**, 
ście“ umieszczamy ogłuszania. —  CłltMtta Daniel: Sprawy 
Anoy Sikora, zajmiemy się. —  JMktar Najsorek: Jelcza' 
się taki nie urodził, cohy k°żdemu dogodził. —  Młody 
czytelnik inwalida: Pieniądze złożone do Kasy Reifajsea* 
1919 t. w miesiącu sierpniu, przedstawiały •waatość w połą 
nym pnewnloryzowania 125 zł. Poniewui zpiot ?. -cruntŁ 
■wynosił 809 kor on przed wojną, więc ten, któremu ąpłwfcj 
się mleży, ma prawo lądać dzrmuj 715  w (zależnie zreszft^ 
eS ofeoTicznsżcl). {Nasomiasii część ąpłata, złożona w Kaa  ̂
iCelfajsen* naęmulunwota aia i  !&»* ' >y -ą pLj ^.Sa^
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swróiL — Stanisław Stach: Dziwi nas to, że pan, mle- 
izkając w Częstochowie, nie wie, do kogo się zwrócić. — 
Zygmunt Chruściel: Zupełnie zgadzamy się z wywodami 
pana, jednak prosimy przyjąć to do wiadomości, że spraw, 
co do których pan pisa!, mamy setki ł podkreślamy w dal­
szym ciąga, źe w pierwszym rzędzie, załatwiamy je naszym 
prennmeratorom, a dopiero później w miarę czasn inuym. 
Szczupły personal redakcyjny, absolutnie nie jest w stanie 
podołać życzeniom całej masy ludzi, którzy się do redakcji 
zwracają, wlec musimy dbać o interesa specjalnie naszych 
czytelników. Sprawą Balbiny Przedpełskiej zajmiemy się, 
jednak w tej kolejności, jak ta  sprawa do nas wpłynęła. —  
Antoni Groń: Należy zwrócić się wprost do D. 0 . K. Nr 
V w Krakowie o informacje. Trzeba było brać to, co dawali, 
sądzimy, że dzłsiaj ziemi z przydziału jako osadnik woj­
skowy, pan nie^Jrzyma, gdyż nadziały zostały wstrzymane. —  
Faryniarz Leon: Adres Spółki „Jajo", Kraków, Łokietka 1. 
Książki, o którą pan prosi, nie znamy. — FraRCS .̂Tfłfc WBr 
!u8iał(: W tych sprawach jedynie miarodajnym byłby wy­
rok sądowy. — Jan Mleczko: O tern państwowy Zarząd 
wodny w Żyweu nas nie zawiadomił i nie możemy panu 
dać żadnych informacyj w tym względzie. —  Józef DarÓjJ: 
Niech pan wniesie ponownie podanie do Banku Rolnego 
w Warszawie, a równocześnie do Polskiej Dyrekcji Ubez­
pieczeń Wzajemnych, W arszawa, Aleje Jerozolimskie 41. 
W  podania do Dyrekcji Ubezpieczeń wyraźnie powołać się 
na to, że zniszczył pana pożar i że chciałby się pan od­
budować. — F. Ch.: Do służby ochotniczej wojskowej, nie 
może być pan przyjęty. Natomiast może się pan starać 
o przyjęcie do służby w marynarce. W  tym celu, należy 
wnieść podanie do Powiatowej Komendy Uzupetaiod. — 
F. Kiepura: Kentą Marji Knbariez zajmiemy się. —  Kabał 
Henryk: Prosimy w sprawie organizacji zwrócić się do 
„W łościanina", Poznań, dl. Piekary 20/21. Zebrania mo­
narchistów nie budzą n naB żadnego zainteresowania. — 
Maciej Barszcz: Sprawą Wincenty Janik i Katarzyny 
Zygmunt, zajmiemy się i odpowiemy stosownie do kolejności 
załatwienia. — Micha! Jurczak: Na wysokość wypłaty ka­
pitału  ubezpieczonego my nie mamy wpływa, gdyż zależy 
to od majątku Towarzystwa Ubezpieczeń. Według informa- 
cyj, przypadnie panu do wypłaty około 15 proc. kapitała 
ubezpieczonego. Nie wcześniej jednak, jak w roku przy­
szłym. Nadesłany nam list, jako bez znaczenia, zniszczy­
liśmy. —  Grabiński Bartłomiej: Dostęp do ksiąg hipote­
cznych jest każdemu dozwolony, natomiast odnośny urzędnik 
nie ma obowiązku w godzinach słuchowych wynotowywać 
na żądanie każdego zainteresowanego. Co do legalizacji do­
kumentów, to są bezpłatne w sądzie, jednakowoż należy 
uiścić odpowiedni stempel. —  Franciszek Szparka: Ame­
ryka nie przyjmuje do swego wojska ochotników z Polski, — 
Dudziak Franciszek: Nie czyta pan dokładnie naszych wy­
jaśnień, gdyż tam wyraźnie było podane, że rekrntacja od­
bywać się będzie tylko dla powiatów. Na inne zapytania 
nie dajemy wyjaśnień, ponieważ nie znamy bliżej umów, 
w te j sprawie radzimy zwrócić się do Państwowego Urzędu 
pośrednictwa praey, Kraków, Krowoderska 5. —  Jan Ję- 
drzejczyk: Jeżeli grunta plebańskie będą parcelowane, to 
oczywiście, źe pan mógł nabyć ten grunt, który pan dzier­
żawi. Na razie jednak, Bank Rolny nie udziela na ten cel 
pożyczek. Zdaje się nam, że cena jest wygórowana ł bar­
dzo być może, że Okręgowy Urząd Ziemski nie zatwierdzi, 
chyba, że cena przez pana zapłacona odpowiada przeciętnym 
cenom rynkowym w tamtejszych stronach. —  Ewa Wa­
cławska, z Odrzcchowy; BfYilłda Wilczyńska, Z Brzeskie­

go; Jan Ślazyk, opiekun sierót po Franciszku Kokoszce,
Marcin Drabik: wszystkim przyznano zaopatrzenie. 
Franciszek Banaś, inwalida, Spytkowice; Szura Stanisław, 
inwalida; Andrzej Śmiałek, Marja Uchryn, wdowa po Wa­
sylu z  Corkówny: Izba skarbowa poleciła dalszą wypłatę 
zaopatrzenia. —- Józef Ztęcik, opiekun sieroty Elżbiety;, 
Zofja Łabądź, z  Sieiec; Ewa Machowska, z Sieniawy; 
Karolina Bas/ak, B Wojutycz: Izba skarbowa zwróciła się 
do poselstwa polskiego w Wiednia o przesłanie metryk 
śmierci, wyżej wymienionych. —  Marja Staszczakowa, 
Anna Szczęsna: Izba wzywa panie do przedłożenia dekla* 
racyj. —  Marja Borzęcka, Otfinów: Izba skarbowa wzy« 
wa panią do przedłożenia metryki śmierci i deklaracji. — 
Marja Cymbalska z Mogilan: Akta przesłała Izba ekar- 
bowa do D. O. K. celem stwierdzenia związku przy­
czynowemu śmierci syna. —  Sieroty po Franciszku i Marjl 
Mnich z Błażowej: Izba zwróciła się do Sądn powiatowego 
z zapytaniem, na czyje ręce wypłacać przyznane zaopatrze­
nie dla sierót. —  Józefa Jeleńska, wdowa po inwalidzie 
z Halejowej: Izba skarbowa odniosła się do starostwa 
w Makowie celem przesłuchania świadków służby wojsko­
wej. —  Katarzyna Koblańska Z Uchrynowa Szlacheckiego, 
Katarzyną Łukowska, Kaniów, powiat Biała, Jan Gaweł, 
Iłownica, Śląsk Cieszyński, Marcin Nawojski, Wola Dalsza, 
powiat Łańcut: Wszystkim odmówiono zaopatrzeuia. — 
Emifja Teurows: Za syna Romana akta pani nie figurują 
w ewidencji w Izbie skarbowej. — Katarzyna Drabik: 
Odniesiono się do P. K. U. w Jarosławiu celem nzyskania 
arkusza ewidencyjnego.

  T l - j — Sgg

ZWYCZAJNE
WALNE ZEBRANIE

Członków

Spółdzielni ro ln iczo-h andlow e j „Jedność"
odbędzie s'ę w piątek dnia 21-go maja 1926 r. o godzinie 101/, 
przód południem w sali Rady powiatowej w Krakowie, przy ulicy 

Pijarskiej L. 1 z następującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
2) Odczytanie sprawozdania lustracyjnego Związku rewizyjnego
3) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności Spółdzielni za rok 1935.
4) Sprawozdanie o zamknięciu rachunkowem za rok 1925.
5) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dy- 

rokoji absolutorjnm, tudzież wniosek na rozdział czystego zyska,
6) Wybór 2 członków do Rady nadzorcaej w miejsce ustępujących 

i 3 członków Komisji rewizyjnej na rok 1926, tndzleż zatwier­
dzenie zastępcy Towarzystwa rolniczo-okręgowego.

Wnioski członków: W myśl § 16 statutu należy je zgłosić 
do Zarządu na 7 dni przed Walnem Zebraniem, a poparte przy­
najmniej przez */i» częśó członków Spółdzielni.

Zamknięcie rachunków i  bilans Spółdzielni za rok 1925 są 
wyłożone do przeglądu w lokalu Spółdzielni przy ul. Reformackiej 
L. 3 w godzinach urzędowych od dnia 7 do 20 maja 1926 r.

Prezes Rady nadzorczej:
750 Józef Skow ron w. r.
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istn iejąca od roku 1803 najwiękaza, jiubliezno-prawna instytucja  ubezpieczeniow a

zapewnia naikorzystnleisza kalkulacje kosztów
0' 3z bezwłoczne załatwienie zsioszefl na ubezpieczenie od etnln 
— I ZIEMIOPŁODÓW @D GMDSCLCIA

przyznając ubezpieczonyów

1) Zwrot połowy sUadhi w irtZ*e niezgłoszenia szkody gradowej; ’ \
21 N ajw yższe (sięgające 60% ) rabaty za lata  bezgradowe, a n iezależnie

3) Znaczne ustępstw a za ubezpieczenie w ieloletn ie;
4) Dogodne warunki kredytowe przy opłacie składek.

Wszelkich informacyj udzielają odwrotnie:

C e n tr a la  ir a d o c n a  P . D . i l .  t t .  u  W a r s z a w ie ,  u l .  K r ó le w s k a  2 3 .  T e ie f .  2 2 - 3 9
taksati rowie m iejscy i gm inni i 25 oddziałów na terenie państwa. 709 2 3

S U  D R O B M E  O G Ł O S Z E N I A  S P a r c e l a c j a  P o d w y s o k i e
cztery mile od Lwowa, koło Szczerca, stacja kolejowa Czerkasy 
linja Lwów—Stryj, oddalona pół mili, powiat Rudki. Obszar par­
celowany 316 morgów roli, 180 morgów lasu, gleba czarnoziem 
gliniasty I. klasy, ureuowany. Zgłosić się u sprzedającego: Ka­
mieński, Lwów, u). Grunwaldzka 3. Oglądać na miejscu u dzier­

żawcy dóbr lub u  leśniczego. 736 2 4

M ic h a ł J a r y ,  urodzony w roku 1898 w  Białogłowach, u n e w a in ia  
skradzioną książeczkę wojskową, w ysław ioną przez P. K. U. Złoczów. 743a

M ich a ł G le a d e r ,  urodzony w roku  1903 w  Trościailcu W ielkim, za­
m ieszkały w Bialokierniey, uniew ażnia zgubiony dokum ent wojskowy Nr 1338/47, 
w ystaw iony przez P. K. U. Złoczów. 743b

J a n  S a la m o n ,  urodzony w roku 1903 w Koby]u, pow iat Nowy Sącz, 
uniew ażnia zgubiony dokum ent wo skowy, w ysław iony przez dowództwo 5-go 
pułku słrze ’ców podhalańskich  vr Przem yślu. 747

K U t t S Y  S A M O I L J O D O  V
I n t .  M .  N a n o w s k i e s i P i
K r a k ó w ,  u l ic a  C z y s t a  L .  5

Zupełne w yszkolen ie szoferów  zawodowych i am atorów.
W pisy codziennie. 746 1  2

G o s p o d a r s tw o  5 m orgów pola i now y dom w  powiecie myślenickim , 
zaraz do sprzedania. Zgłoszenia na  m ie lc u . Józef Woźnica. R udnik, powiat 
M yślenice. Ł 744

P A R C E L A C J A !
Po 8) dolarów czarn£>tutti na spłaty z budynkami. Dobre miejsce 
dla 7i»emicśl"iŁów. ko. aiu. Zgłoszenia: Folwark Kerczunek, poczta 
i stacja kolejowa Podwysofcie, powiat Rohatyr 742 1 2

Tylko przez oszczędność c a łe g o  narodu stw orzym y g r a n to w e  podstaw y 
niezależności i m o c ^ s łw o w e j potęgi Polski!

M i e j s k a  K a s a  O s z c z ę d n o ś ć '
w e Lw o w ie ; ul W a ło w a  L .  9 , gmach w ła s n y

Telefony: Dyrekcja 2-7 u Rk iyrówy w Banku Polskim 
Sekretarjat 25-50, 49-22 Konto PKO. Waszawa Nr 69.914

przyjmuje wkładki oszczędności na 12% rocznie.
Zazłożcnnw wkładk: 6 zł wydaje do domu skarnonKi oszczędnościow e 
Kupcom i przemysłowcom otydeii rachunki bieżąco i wydaj- 

czoki Miejskiej Kasy Oszczędności. S. 13 0 
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P . K . 0 .  
Podatek rentow y od wkładek opłaca Kaes z w łasnych funduszów 

CA 17K1-: LB* 1 ICH OPRCCE’ TOWANIE I 
RĘCZY eMIRK MIAST 4  LWOWA ŁŁYjU BEAJĄTRIEM

F a r c e l a c i ę  d ó b r ,  l a s ó w
przeprowadza bioro inż. W. jakubowskiego, Lwów, Wiśnicwieckich 1 
tfcief. 2.707, ora* ndzida wy|aśnień w sprawie kupna ziemi w po 

wiatach: Sokal, Tarnopol, Rohatyn i t. d. 731 2 2

Bibljoteka O ś w ia ty Ludow ej
da  e swym czytelnikom  6 pożytecznych i pouczających, książeczek w  każdym  
kw arlaie. P r e n u m e r a t a  k o s z tu j e  v2 z ło te  n a  k w a r t a ł .  Zapisyw ać B. O. L 
m ożna w każdym urzędzie pocztowym, łub w  adm inistracji, W ą b rz e ź n o , 
u l .  W o ln o śc i L . 59. T am ie nabyć m ożna b ruszurk i: „ N o w e  p r a w o  o r e ­
f o r m ie  r o ln e j4* — cena 50 groszy. „ Z b io r e k  o b c y c h  w y r a z ó w ” , spotyka­
nych w książkach i pieniąc)), objaśniający ich znaczenie i wym ow ę; w dwóch 
Częściach, C e n a  1 z lo ty ,  w oprawie kartonow ej 1 zł 15 g r. #39 0 0
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B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
T a n ie  m a ją tk i!

1 ) C o sp ad a rs tw o  69 morgin i  i U klasy ziemi, w pewiatowem
miaście, (i morgów ląk, 2 koala, 8 sztok bydła i kompletna 
inaszyaerj a, Zabs do wania nraniraaa, pod dachówką. Cena 
1S 990 złotych,

B) 42  morgi I klasy cierni, 1 morgi łąki, 3 morgi lasu, 2 konie, 
4 sztuki bydła, kompletna ra&scynsrja. Zabudowanie muro­
wano, pod dachówką, od m iasta i  stacji. kolejowej a im , 
Cena 11.000 złotych.

i ■ 30 morgów I  i II klasy memi, 3 morgi łąki, 1 koń, 3 sitaki 
bydła i kompletna maszynerja. Zabudowanie murowane 
i z drzewa, od miasta i  Btacji 2 km. Cena 6.000 złotych.

*) 14 morgów I  klasy ziemi w mieście pswiatewem, J  koń, 
1 krowa. Zabudowanie mnrowaue, poi dachówką. Stosowne 
dla urzędnika. Ceua 4.500 złotych.

6) IS m orgów I  klasy ziemi w mieście pewiatowem, 2 krowy, 
1 koń, 2 morgi ogrodu owocowego, staw z rybami. Stosowna 
dla urzędnika lub rzemieślnika. Cena 5.500 złotych.

6) 12 morgów 1 klasy ziemi, 1 koń, 1 krowa i porządki rolue. 
Zabudowanie murowane, pod dachówką, od miasta i stacji 
kolejowej 6 km. Coa» 4,000 złotych..

7) 9 m orgów dobrej ziemi, wszystko obsiane. Zabudowania 
z drzewa, w dobrym stanie, 2 km od miasta. Cena 1.800 zł.

B) 4 m orgi ziemi i restauracja. Zabudowanie murowane, pod 
dachówką, od miast* i  stacji kolejowej 3 km. Cena 2.800 zł,

fi) Kamienica w mieście, w rynka, z dwoma sklepami, 2-pię- 
trowa, z wolaemi mieszkaniami (5 pokoiJ. Cena 8.C00 złotych.

10) Kamienica w powiatowem mieście, 2-piętrowa, ze sklepem, 
nadającym się na każdy interes, przy kolejowej ulicy, razem 
lb pokoi. Cena 15.000 złotych.

11) Oz i er kawa: młyn wodny i motorowy na 6 lat, roczna dzier­
żawa 2.5( 0 zł. Kaucji potrzeba 1.C00 złotych. Stosowne dla 
kawalera. Ożenek aia wykluczony. Do młyna należy 90 mor­
gów ziemi.

13) Dom  w mieście o 5 pokojach i  i  mórg ogrodu, wodociąg 
i światło gazowe. Cena 3'500 złotych.

Zgłaszania:

J ó z e f  N e t ie r ,  K ę p n o  (P o z n a ń s k ie )  
ulica Mowa L. 264.

Uwaga: Uprasza się wszystkich wybierających się w cela 
tu p n ą  zabierać ze sobą zadatek conajamiej 500 do 800 złotych, 
łnu  też całą gotówkę. Z dworca udawać się wprost do mojego 
demo. Ostrzegam przed agentami ca ulicy i  na stacji w Kępnie, 
i i  a informacje dołączyć 32 grosze w znaczkach pocztowych. Jb- 
•hać pociągiem Kraków — Górny Śląsk de Kępna. Odjazd z Kra­
to w a  o gadzinie 10-tej przed południem, przyjazd do Kępna 
*  godzinie 5-tej po południu, 749

Ziolkowy Spiritus

l)oswicż&»iyModek^ domowy, ą
asZiófkowy spirytus ,;MERlD!OL

jest skoncentrowanym wyskokiem ziółkowym, zawierającym cenne 
substancje eteryczna szlachetnych ziół, oczyszczany spirytus i mentol 
japoński. MENTOL — krystalizowany olejek t  mięty japońskiej, 
który to właśnie MER1DI0L zawiera, uznano w świacie uczonych 
M  najdoskonalszy środek do pielęgnowania się. Dlatego ten jnż 
powszechnie znany l i  id ol powinien się w każdym doma znnjdować, 
ho łączy w sobie wszelkie zalety najlepszego środka domowego. 
b d a £  Wazędku! Bros, ry objaśniające wysyłaLahoratorjOmMatidiol 

Łróiwreka Mefą, Qfc«y hląak, "" " Ę3f> 9 ł.0

D d o ń m ilw e j u s ^ o f
do w yrobu: ifhciifcAwki cdffieniAw&t* jinat*- 
k óvr he torow ych, cembrowiny stinW eim ef. 
iJobóWw aiujłów, jłjrt» nir — poleca fabryk* \ 

m aszyn $22 5 fi J

Rzew uski i Ska^
W a rsza w a , Wflea OrOy a a r k s  Ł . T,*
Zysk wyłwórni betonowej w  je d n y m  rok* 
wynosi o k o ło  5.000 d o  6.000 z ło ty c h .

Żądajcie cenników i  objaaaiej-

e £ l t O « i l f c s -

Przeznaczenie!
Światowej sławy peycho-grafolog, Szyller Szkelnik <anter prać 
naukowych), redaktor pisma „Świt* (Wiedza Tajemna), opowie 
Oi, kim jesteś, kim być możesz? Nadeślij charakter pisma swój, lab 
zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, iok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliżsi »j rodziny. Otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdet- 
aości, przeznaczenie, jak również horoskop słynnego medjtiai, 
M-iie Eyigny. Analizę wysyła się po otrzymaniu 3 złotych, 
•fmożua znaczkami pocztowemi). Osobiście przyjmuje od godziwy 
12—7. Protokóły, odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób 
Stolicy. Warszawa, Psycho-gratolog Szyller-Szkolnik, ul. Piękna 
L. 25. Pokój Nr 4. 534 4 0

% Płaszowska %
Fabryka dachówek i cegieł S. A .
w  K r a k o w i e , u l. R a d z i  w i l ł o w s k a  1 9

t
poleca: « 7  7 j j

dachówkę tłoczoną (naarsylską), karpiówkę, 
cegłę maszynową i pustą *  i  ►

Folwarczek luksusowy
105 morgów psienna-buraczanej ziemi I. klasy, w tern 10 morgów 
łąk słodkich, dwnkoanych; bndynki nowe, iŁorowaae, kry te da­
chówką, dom ntlaszkalay e 7 -a ia  ubikacjach, w stajniach i  cbte- 
wach żłoby i chodniki żótwowe, woda kolo każdegn żłobu * wiw- 
snego wodoaiagu, dwie duże stodoły o trzech klepiskach, wszelki* 
maszyny najnowszych systemów, inwentarz żywy i martwy r a l -  
konapletny, przy domu staw dla drobin, sad owocowy 190 drzew. 
Obsianą 20 morgów pszenicy, 20 żyta, 10 owsa, 10 jęcauuaaia,. 
i 0 kartofli, 29 koniczyny, 5 buraków. Cena ze wszystkiem 4.U99 
delarów amerykańskich. Chętni kupna zechcą się zgłosić na miej­
sca z zadatkiem do kontraktu jaknajspieszaiej. Franciszek Gnet, 
majętność „Kłódka*, poczta i stacja kolejowa Owczarki pod Gru­

dziądzem. 735 2 3 ■*

A K U S Z E R K I
1 pierw szorzędne zakłady położnicze pielęgnują ciałka. niem owląt tylko

p u d le m , m y d łe m  i  k r e m e m
B E B E  S Z O F M A N A .

P u d e r le szy  w szelkie JołejfliwoJct skóry , m ydło zapouiega takeunyjD,
,----------- ,  , --------  — Ozóttauis m  u u ^ o  lylku p ud ru

włostifteesBei 686 4 *
kroin  zaś s tosu je  mb wówczas, nd y

B ebe o iu iu u a  sio w a d  w tift w s i e ,
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L L Ł J N K ł-
B R A K  K R W I  U S U W A

P O IS E R A C A L L O
W I K O  C H I N O W O  - Ż E L A Z i S T E

n a  maladze hiszpańskiej - 532 20 3
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apel> t, p r z y ­
c z y n ia  k r w i  — p o ło ż n ic o m  z a d z iw ia ją c o  s z y b k o  p rz y ­
w r a c a  s i ły ,  a specjalnie polecane przez lekarzy  w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabienia 
ogólnera, oberw aniu, braku ochoty  do życia, nudnościach, 
zaw rotach głowy — w yczerpaniu fizycznem i umyslowem . 
Do nabycia we w szystkich aptekscli i dro&erjacii lub zam awiać 
w prost z fabryki we w łasnym  interesie, by u s t/z  : J się przed 
lichemi podróbkam i, które są  bezwartościowe, ż ąd a : w yr? " e  
P O L S E R A .V A .L L  O IHra K R r/ V S £ I O E .........................

prost z fabryki we własnym
'  ' i» IzIAro ca Ko7.wjłrinKt*.mw•*..

O K SSr
naśladow nictw o energicznie od rzuc ić! 

m niejsza z opłaconą pocztą i opakow aniem  złFlaszka

Flaszka podwójna z opłaconą pocztą

d-30
3 flaszek zł 11*— 

opakow aniem  zł 4‘30 
5 Jlao**k zł 20— 

W yłączny skład i w yrób n a  Polskęr *

flBRYHi (HEMICZM t   , T M I M

Ir  . ó w k l
palonej, tłoczonej, podwójnie falcowanej (marsylskiej, i  dachówii 
ciągnior ij, jako też karpiówki, tanio i na dogodnych v. arunksiJ 

płatniczych dostarcza:

Joer HollentSer, Kraków, ul. Diatlowska L. 95.
Dostarcza też cegłę maszynową, wapno, cement, gips i v n A i e  

inne materjały hodowlane. 748) 1 3

M it
iłu zdar cia

obcasy i podeszwy

BERSU!fflL
\

Elhstyczrość ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, żeBERSON używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żą lać tylko 
p/a ?dziwycb

Bersonowskich 
obcasów i podeszw gumowych.

BERSONA są najlepsze.
Bo, 4 10

m aH w aw m

Din zdrowych 1 
Dla cierpiących i 
Dla chorych I

Ważne! Przeciw iakuujbardziej npr oiy- |  I l U S f i a l
wyin i zastarzałym wypadkom: U W u g u a

reumatyzmu — gośćca — bólów  nerwowych — bólu głow y  
1 zebóv- — przesuw Półom żył — sp<r V izn  m — bólom  i  óg — 
'tłuclu w boku — zapali nio n staw ów  i tym podobnym chorobom

Dla chory chi 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych I

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E U ^ O L
SKUTEK NADZWYCZAJNY I DZIAŁANIE PEWNE i SZYEZIE! 604 78 O

T P f ł n f ł  n r ń h n  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwa Ichtiom entol Edelmana pomaga nawet 
U t U l l C l  j J l U U c l  w takim wypadku, gdzio inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i. tyBiąo 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskaznją na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiom eotolu. — (iłówna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtiomentolu: Łaboratorjum Apte&i SZYMONA E D E L M A N A  w Samborze Nr 85. — 5 flaszek 
Ichtioiaentola z opłaoouą pocztą i opakowaniem zł 11*50. 10 flaszek Iohtiomentolu z opłaconą pooztą i opakowaniem 22 zł 
25 flaszek Ichtiomentoin z opraconą pocztą i opakowaniem 48 zl. Wssyła się za zaliczką inb za aadostania.m należytości*

H H n n n M H H B H H n i

Z  **, d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  i » i ©  c d p & w i a d a

Ceny
ogłoszeń

1 wiorsz mm . . 80 gr 
L „ tekst. . . 50 gr 
1 r £  strona 60 gr

1 s tro n a .............144 zł
1 „ tekst. . 240 zl 
1 „ tytuł. . 300 zł

Drobne za słowo iO gr 
Unieważnienie de* 
knmentów wojsk, 2 zł

Układ tabolaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za term inow y d ru k  Adm inistracja n ie odpowiada.

Ceny
ogłoszeń

Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku, bez uprzedniego zawiadomienia.
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